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Wiadomości Związkowe.

II. ZJAZD DELEGOWANYCH
Związku tatol. Stowarzyszeń kobiet 1 dziewcząt pracujących

odbędzie się

w niedzielę dnia 30 czerwca b. r. w sali katol. 
Domu Robotniczego, przy ul. św. Tomasza 1. 37.

Program  Z jazdu :
O godz. 8'/, odprawioną będzie na inteneyę Zjazdu uroczysta 

Msza św. w kościele św. Anny.

Po południu o godz. 3 nastąpi otwarcie Zjazdu, z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Zagajenie Zjazdu.
2. Sprawdzenie legitymacyi delegowanych.
3. Sprawozdanie Wydziału Głównego Związku z działalno­

ści za r. 1917.
Referent Ks. Ludwik Kasprzyk.

4. Sprawozdanie kasowe.
5. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
6. Wybór członków Głównego Wydziału.
7. Wybór Komisyi rewizyjnej.
8. Referaty: a) Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu.

Ks. Andrzej Parys.

b) Budzenie ducha narodowego w Stowarzy­
szeniu — przygotowaniem kobiety polskiej 
do pracy w Ojczyźnie.

p. Adamowa Mrozowicka.
9. Dyskusya.

10. Wnioski i uchwały.
11. Zamknięcie Zjazdu.

WYDZIAŁ GŁÓWNY ZWIĄZKU:

Ks. Ludwik Kasprzyk, prezes Ks. Andrzej Parys, sekr. jen.
Ks. Stanisław Kluska Adamowa Mrozowicka
Ks. Juliusz Matysiak Zofia Plewówna
Ks. Władysław Mączyński Stefania Sordyluwna

Zofia Żeleńska.

UWAGA: Podług statutu Związku każde Stowarzyszenie wysyła 
oprócz Księży Patronów, Wicepatronów, którzy z urzę­
du są delegowani, na koszt swej Kasy jedną delego­
waną na każde 50 członków. Legitymacye dla Księży 
Patronów i delegowanych rozesłane zostały przez Se- 
kretaryat Związku do wszystkich Stowarzyszeń związ­
kowych.

Przed Zjazdem.
W  czasie Zielonych Świąt odbywał się tego roku 

w mieście Moguncyi Zjazd ogólny wszystkich Pa­
tronów katolickich stowarzyszeń robotniczych 
z całych Niemiec. Mowę powitalną i na zakończe­
nie Zjazdu wypowiedział ks. biskup moguncki dr 
Kirstein. A  między innemi tak serdecznie wołał ks. 
biskup do zebranych: „A  przedewszystkiem nie za­
pominajcie o robotnicach, o dziewczętach. Ich 
sprawa szczególniej leży mi na sercu. Organizujcie 
kobiety pracujące, organizujcie!**

Oto głos biskupa w sprawie organizacyi ko­
biet i dziewcząt pracujących. K iedy przed paru 
laty rozpoczynaliśmy pracę organizacyi kobiet 
w stowarzyszeniach, z wielu stron odzywały się 
głosy, jakoby zawiązywanie stowarzyszeń robo­
tnic i dziewcząt było u nas niepotrzebne i słysze­
liśmy zarzuty, że ta praca jest zbędną. Po kilku 
latach pracy zapraszamy delegatki naszych sto­
warzyszeń na II. Zjazd do Krakowa. Z prawdzi- 
wem zadowoleniem możemy spoglądać na rozwój 
naszych stowarzyszeń. Wobec pracy naszej spo* 
kojnej a tak owocnej, wobec tego, co nam niesie 
wojna, umilkły już głosy mniej przychylne, owszem 
szerzy się coraz bardziej i przenika wszystkich zro­
zumienie o konieczności organizowania kobiet i 
dziewcząt pracujących i wielu widzi, że bodaj, czy 
sprawa organizacyi kobiet nie jest najpierwszą i 
najważniejszą. A  przytoczony wyżej głos biskupa 
z Moguncyi każdego o potrzebie tej pracy musi 
przekonać.

W  niedzielę dnia 30 czerwca przybędą do 
Krakowa z całego kraju zachodniego i z K róle­
stwa Polskiego delegowane na Zjazd doroczny. 
Mimo trudności, jakie nastręcza chwila dzisiejsza, 
nie wątpimy, że w Zjeździe wezmą liczny udział 
wysłanniczki naszych stowarzyszeń związkowych, 
by wspólnie radzić nad dalszym rozwojem orga-
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nizacyi. Praca wśród robotnic i dziewcząt została 
już ujęta w jedne ręce; kieruje nią Sekretaryat Jo- 
neralny Związku. Położony już silny fundament, 
teraz trzeba przystąpić do wewnętrznej rozbudowy 
organizacji, rozpocząć i poprowadzić szerszą i pla­
nową pracę, jaką nam zakreśla statut Związku. 
Musimy przystąpić do stworzenia instytucyi samo­
pomocy, jak biura pośrednictwa pracy, kas zasił­
kowych, pośmiertnych, kursów gospodarstwa do­
mowego, handlowych i innych.

Jesteśmy przekonani, że Zjazd przyczyni się 
wielce do rozwoju naszej pracy, obudzi nowy za­
pał i ochotę do działania w kierunku rozwoju 01-  
ganizacyi naszej. Przybywajcie tedy jak najlicz­
niej, drogie delegatki, na Zjazd, powitamy Was 
serdecznie w naszym ukochanym Krakowie.

Tak'!., choć nas wszystko zawodzi dokoła, 
My wierzmy silnie —  że nas broni B óg !
I  nie schylajmy w beznadziei czoła !
Siłą Narodu— jest młodzież i lud !

Kobieta staje dziś na życia straży 
By czerpać siłę z życiodajnych wód 
Kiedy się dziejów los waży nu szali 
Rycerski bierze na swe barki trud !

Z  pochodnią Wiary zapaloną w dłoni,
Z  sercem —  co ulgę pragnie nędzy nieść 
Zasiewa ziarno na ojczystej roli —
/  nową życia nuci Polsce pieśń !

Ciesz się Ojczyzno! Nowe legiony 
Dziś polskich córek wzbudza Tobie Bóg 
A trud ich życia —  nie będzie stracony 
Ducha ich mocy uledz musi wróg.

Grybów, 1918. Marya Stadnicka.

Z  wiarą naprzód!
Dierżmy wysoko sztandar naszej Wiary, 
Uderzmy w Czynu szlachetnego stal.
M iłości wielkiej rozpalmy pożary 
Wzrokiem sięgnijmy w górną życia dal!...

Oto !... wśród burzy wojennej pożogi 
Z  naszych się piersi len odzywa głos:
I  echem idzie pizez polne rozłogi 
W chwili, gdy Polski rozstrzyga się los!

Ks. A n ton i Siuda.

W RÓŻKA DORA.
Komedyjka w 7 odsłonach.

O S O B Y :

DORA MAG N AT- W ŁA  DEK
HANUSIA, ) BARTOS GÓRAL
JAŚ, joj dzieci BARBARA
STAŚ, J ' M ARYSIA
KSlĄzĘ-W  OJ T  GLOSY

SCENA I.

(Wnętrze wiejskiej chaty. Na środku izby Dora nadsłuchuje — 
pochylona ku ziemi i mówi nerwowo.)

DORA:

Słyszę! słyszę tętent koni,
W rzask —• ruch —  rozkaz: „Marsz! do broni!" 
Słyszę —  widzę! Tak... tak! Ładnie!

JAŚ:
(za sceną)

Mamo! Mamo! Staś mię bije!

DORA:

Dam ja  mu tam! A  to żmije! - 
(nadsłuchuje)

Dziś tu honor na mnie spadnie!
Jak dziś będę przy obiledzie,
W ielk i pan tu do mnie zjedzie.

(klaska w ręce —  wpadają dzieci)

Sprawozdanie Głównego Wydziału
„Zw iązku katolickich Stowarzyszeń kobiet i dziewcząt 

pracujących" z działalności za r. 1917.

P rzedk łada jąc  spraw ozdan ie za rok  1917, czyn im y 
to z praw dziw em  zadow olen iem , g d y ż  n aw et nie p rz y ­
puszczaliśm y, b y  ruch o rgan iza cy jn y  w  tak  krótk im  
czasie tak  się rozszerzy ł. T rudno jeszcze  podać w y ­
czerpu jąco ca ły  obraz rozw o ju  naszej o rgąn izacy i;

H AN U SIA :

Cóż nam powiesz Pani Matko?

DORA:

Jak tam poszło? sprawnie... gładko? 
Masz już wreszcie ten dziób kani?

H AN U SIA :

Jest! Jest nawet i sierść łani.

JAŚ:
(szhka po koszyku)

Ja mam cztery kolce z jeża,

STAŚ:

Ja skrzydełko z nietoperza!

DORA:

Dobrze! Dobrze! Jak u żyda, 
W szystko się to  na co przyda,
I to jeszcze tego mało.

H AN U SIA :

Mnie to zaraz tak się zdało.

DORA:

Wziąść mi jeszcze ogon koci,
Lut koperku; liść paproci.

JAŚ:

K tóż to wszystko? K to spamięta?
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w w ielu  S tow arzyszen iach  praca rozpoczę ła  się dopiero 
niedawno, inne now o-pow sta łe  nie im ogły sprawozda 
nia podać, jednak  to, co ju ż istn ie je  i działa, stanow i 
dowód, ja k  w ie lk ie  rozm iary  p rzyb ra ł ruch w  kierunku 
nakładania S tow a rzyszeń  k a to lick i cli robotn ic w  cen 
trach p rzem ysłow ych  i m iastach i d z iew czą t po pa­
rafiach.

Zgodn ie  z uchwałam i i rezolucyaani ja k ie  zapad ły  
na k ilku  Z jazdach , b y  dążyć  do u jednosta jn ien ia  p ra ­
ny w śród kob iet i d z iew czą t pracu jących , staraliśm y 
się naw iązać kon tak t z istn iejącem i o rgan izacyam i o 
charakterze re lig ijn ym , jak  stow arzyszen ia  D ziec i M a­
ryi, S oda licye  imaryańskie. K ilkanaście tych  stów a 
rzyszeń nadesłało nam sprawozdan ia i p ragną  u trzy ­
mać ze Zw iązk iem  ogó ln ym  jedność. T ę  stale p rze ja ­
w ia jącą się jedn o litość  p racy  n a leży  za lic zyć  do d od a ­
tnich ob jaw ów  w  naszem  działaniu społecznem . W  tych 
stowarzyszen iach o charakterze re lig ijn ym  prow adzi 
się także  pracę w  k ierunku ośw ia tow ym  i gospodar- 
czem.

W y d z ia ł Zw iązku .

N a  Z jeźd z ie  d e legow an ych  w  r. 1917 zosta ł w y b ra ­
ny W y d z ia ł w  następu jącym  składzie:

Prezes: ks. L u d w ik  K asp rzyk , sekretarz jen. ks. 
Andrzej Paryś , skarbnik ks. Juliusz M ałysiak ; ks. W ła ­
dysław  M ączyński, ks. S tan isław  K o ta rb a ; panie: Z o ­
fia  M rozow icka , Z o fia  P lew ów n a , S tefan ia  S ordy lów - 
na, Z o fia  Żeleńska.

W y d z ia ł za ła tw ia ł sp raw y już to  na posiedzeniach, 
już to  p rzekazu jąc za ła tw ien ie  S ek ie ta rya tow i. W  ciągu 
roku zaszły  następujące zm iany w  W yd z ia le : ks. S ta ­
nisław  K ota rba , zosta ł p ow o łan y  do w o jska , je g o  m ie j­
sce za ją ł ks. S tan isław  K luska. K s . A n d rze j Pa ryś  ob jął 
probostw o w  L iszkach , a le za trzym a ł jeszcze  obow ią ­

DORA:

Słuchasz!? Potem... końska mięta,
Z jamy lisiej dwa... trzy bobki,
Garstkę siana z cudzej kopki,
1 to wszystko zmieszać; skruszyć

i wysuszyć.

H AN U SIA :
Cóż za cudny będzie dym

DORA:
Dziś już ujrzę K rym  i  Rzym,
Rozumiecie?

(dzieci kłaniają się nizko)
W ięc do lasu! 

(odchodzą —  .łaś mruczy)
A  bez krzyku —  bez hałasu 
1 bez gniewu i bez złości

(w zachwycie)
Dziś tu wielkich mam mieć gości.

(rołii tajemnicze znaki w powietrzu)
Hej pioruny —  wichry —  grzmoty, 
Huragany; grady,
Hej —  piekielne czarne roty,
Dalej w  świat na zwiady,

K to  tu jedzie,
Co go wiedzie 

Miłość?... podziw? gniew? łaskawość?

(po chwili)
Żeby ty lko —  nie ciekawość?

zk i sekretarza  jenera lnego. W  grudniu 1917 odby ł się 
I I  Z ja zd  k s ię ży  P a tron ów  i Pań R adnych , na którem  
w yg łoszon e  zosta ły  trzy  re fera ty .

S ek reta rya t jen era ln y  Zw iązku  m ieści się w  o so ­
bnym  lokalu  ł zatrudnia jednę urzędn iczkę b iurową, 
k tórą  jest p. B ron isława S zczyg łów n a  z Andrychow a.

C złon kow ie  Zw iązku .

D o Zw iązku  n a leży  57 stow arzyszeń  —  m iano­
w ic ie : 1. A ndrychów . 2. Babice pod A lw ern ią . 3. Ba- 
chow ice. 4. B ińczyce (S tow arzyszen ie  D z iec i M aryi).
5. B iała. (i. Chocznia. 7. C hrzanów  (S tow arzyszen ie  
D ziec i M aryi). 8. D obczyce . 9. G ilow ice. 10. G łębotvice.
11. G raboszyce (ad  Zator). 12. G o łon óg  (d y ece zya  
k ie lecka ). 13. G ryb ów  (d y ece zya  tarnow ska). 14. In- 
wałd. 15. Izdebn ik . 10. Jaw orzno (S tow . D z iec i M ary i).
17. Jeleśnia. 18. K ę ty  (S tow . D z iec i M ary i). 19. K o ­
bierzyn . 20. K o z y  (S tow . D ziec i M ary i). 21— 28 K ra ­
ków : 1) P o lsk i Z w ią zek  katol. robotn ic pod  w ezw . 
N . M. P ., 2) K a to lick ie  S tow arzyszen ie  Pom ocn ic  han­
d low ych , 3) S tow . kato l. p racow n ic k on fek cy i dam ­
skiej, 4) K a to l. S tow . pracow n ic fa b ryk i cygar, 5) S to ­
w arzyszen ie p racow n ic p rzy  Zw iązku  p racy  kob iet 
polskich, 6) K ra k ó w — Z w ierzyn iec , 7) K ra k ó w —  
Pod gó rze , 8) K ra k ó w — G rzegórzk i. 29. Lanckorona. 
30. M oraw ica. 31. M ichałow ice (d y e c e zy a  k ie lecka ). 
32. M oszczanica. 33. M yślen ice. 34. N iepo łom ice  (S to ­
w arzyszen ie  D ziec i M ary i). 35. N o w y  T a rg  (S tow . 
D ziec i M ary i). 36. R aba  w yżną. 37. Rabka. 38. Rączna. 
39. Iiad z is zów — Jurczyce. 40. I lo k ó w  (ad  W ad ow ice ). 
41. Skaw ina. 42. Ś ledzie jow ice . 43. Ślem ień. 44. Spo­
rysz. 45. S tryszów . 46. S trzem ieszyce (d yec . k ie lecka ). 
47. S zynw ałd  (d yec . tarnow ska). 48. T en czyn ek . 49. 
T resna (ad  Ż yw iec ). 50. T rzeb in ia  (S tow . D z iec i M aryi).

(nadsłuchuje — nagle zwraca się w lewą stronę, skąd słyszy 
pieszczotliwy głosik)

GŁOS I.:

Książe! Książe jest tu blisko!

DORA;

I pokłoni mi się nizko,

GŁOS II.:
(Dora udaje, że go nie słyszy)

T wypuści na cię psisko!

DORA:

Hanuś! Hanuś! —  wiesz, że księcia,
W net już będę mieć za zięcia,

(po chwili)
Może nawet za małżonka,
Cud! Cud! Prawda —  cud —  nie mrzonka!

GŁOS I.:

Jedzie —  jedzie Książe z bratem,

DORA:

I wnet będę prey nim kwiatem!

GŁOS H.:
I  wnet spotkasz się tu z katem !

DORA:

Hanuś!! Hanuś!!
(Hanusia wpada zadyszana)
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51. Tu ch ów -(d yec . tarnow ska), 52. W ad ow ice . 53. W ie ­
liczka. 54. W iep rz  (ad  A n d rych ów ). 55. Zab łoc ie  (ad  
Ż yw iec ). 5G. Zem brzyce. ,

D w a  stow arzyszen ia , tj. w  W o li Batorsk ie j i w  
K ra k ow ie  na D ębn ikach  zaw ies iły  sw oją  działalność. 
W. ostatnich m iesiącach roku 191.7 i z początk iem  roku 
1918 pow sta ło  jeszcze  k ilkanaście s tow arzyszeń , k t ó ­
rych  nie w ym ien ia lny. S zczegó ln ie j w  pow iec ie  w a d o ­
w ick im  daje się zau w ażyć silny ruch, id ą c y -w  tym  
kierunku, by  w  każde j w iosce s tw orzyć  zrzeszen ie 
dziew czą t. P racę  tę  p od ję ły  z in ic y a ty w y  ks. inspe­
k tora  St. K a rb ow sk iego  panie n au czyc ie lk i w  całym  
okręgu  szkolnym , k tó re  na podstaw ie statutu dyece- 
zya ln ego  i w  porozum ieniu z księdzem  proboszczem  
organ izu ją  dz iew częta , k tó re  u k oń czy ły  rok  14 życia .

Spraw ozdan ie z ruehu w  S tow arzyszen iach .

S ek reta rya t jen. rozesła ł do w szystk ich  s to w a rzy ­
szeń szczegó łow e  kw estyonaryusze. W ype łn ion e  kwe- 
śtyonaryusze nadesłało 50 stow arzyszeń . K w es ty o n a ­
ryusze te nie są jednak  tak  ściśle w ypełn ione, jakby  
należało . Pow odem  tego  ta okoliczność, że n iek tóre 
s tow arzyszen ia  znajdu ją  się dop iero w  początkach 
sw ego  rozw oju . N a  podstaw ie tyc li sprawozdań m ożna 
p rzedstaw ić następu jący obraz ży c ia  i działa lności 
w  stow arzyszen iach  naszych.

L i c z b a  członków : S tow arzyszen ia , k tó re  n a d e ­
s ła ły  sprawozdania, liczą  członków  zw ycza jn ych  5159, 
w sp iera jących  179, pań radnych  101, razem  5438. 
G d yb y  do c y fr y  te j dodać liczbę cz łon ków  stow arzy  
szeń, k tó re  nie nadesła ły  sprawozdania, m ożna p rzy ją ć  
liczbę  ponad 6000 kob iet i d z iew czą t pracu jących, zo r­
gan izow anych  w  stowarzyszen iach , kato lick ich . Jestto 
bardzo pow ażna ilość, k tóra  dow odzi, ja k  rozbudzone

Jestem pewną,
Żeś ty  —  dziecko -^-daiiś .królewną,

(stanowczo)
W ięc mi koniec —  koniec z Władkiem,
Z tym pyszałkiem —  z tym igagatkiem.

H AN U SIA :

Mamo! co chcesz, rób i gadaj,
Lecz przemocy mi nie zadaj,
Ja mam W ładka!

DORA:
Ani słowa!

Moja w  tem już będzie głowa,

H AN U SIA :
Ja mam W ładka!

DORA:
(chce rzucić na ińą szklanką — Hanusia Ucieka)

I  to córka!?
.t to dziecko? -— To  —  jaszczurka!

(Kurtyna spada).

SCENA II;

(Dora Biedzi za stołem. Na stole dwie świeczki; pudelka — 
karty —  zwierciadło —  szczotka; wchodzi Bartos i kłania się 

kapeluszem do samej ziemi.)

DORA:

Ach! W itajcież mi Bartosie!
(podchodzi ku niemu)

A le  cóż to tam ną nosie?

jest poczucie o rgan iźacy i w śród kobiet. Ponad  300 
człon ków  lic zą  dw a stow arzyszen ia  (A n d rych ów -B ia ła ), 
w y że j 200 —  dwa, ponad 100 —  14, w y że j 50 —  28, 
reszta  pon iżej 50 członków .

Z e b r a n i a .  W  stow arzyszen iach  panow ał ż y w y  
ruch pod  w zg lędem  zebrań. I. tak : posiedzeń W ydzia łu  
odby ło  się: zw ycza jn ych  315, n ad zw ycza jn ych  32,
z R adą  Pań  54, ze starszem i 54, razem  455. Bardzo 
pow ażną c y frę  stanow ią  zebran ia m iesięczne, k tórych  
odby ło  się 436. W  czasie zebrań w yg łoszon o  485 wy ­
k ładów , 823 dek lam acyi. C złonkin ie same przem aw ia ły  
153 razy , co jes t dow odem  sta łego  w yrab ian ia  się p ra ­
cownic. P ogadan ek  n iedzie lnych  b y ło  881.

S tow arzyszen ia  u rządziły  60 obchodów  re lig ijn ych , 
67 narodow ych . W  24 stow arzyszen iach  o d b y ły  sit; 
rek o lek cye  św ięte. W spó lnych  Kom unii św. by ło  166.

K ó ł k a ,  s e k c y  e, k  u r s y . P raca  w ew nętrzna  
stow arzyszeń  rozw ija ła  się w  roku spraw ozdaw czym  
nader żyw o , czego  dow odem  pow staw an ie now ych  k ó ­
łek , sekcy i, urządzanie specya lnych  kursów. Spraw o­
zdanie w y lic za : W  stow arzyszen iach  istn ieje: 17 k ó 1 
E  u c li a r f  s t y  c z n y  c li, k tóre liczą  669 członków  
i od b y ły  96 w spólnych  adoracyi. 39 k ó ł e k  ś p i e- 
w  a c k  i c h z liczbą  cz łon ków  1043 —  948 prób, a 368 
w ystępów . 27 k ó ł e k  a m a t o r s k i c h  z liczbą  394 
członków , a  108 przedstaw ień.

N ad to  są: 1 k ó ł k o  d e k l a  m a c y  j n e z 21 
członków , 1 k ó ł k o  m i ł o s i e r d z i a  (20), 1 k ó ł k o  
o ś w  i a t o w  e (35).

Bardzo znaczn ie pom nożyła  się liczba  kó łek  star­
szych, na k tó rych  p racy  tak  w ie le  za le ży  w  s tow a rzy ­
szeniu, S tow arzyszen ia  l i c z ą  137 k ó ł e k  s t a r - 
s z y  c h.

W  kierunku gospodarczym  nie zan iedbano p racy

BARTO S:
(zdejmuje okulary, owija w szmatę i chowa) 

Ano niby łokulary,

DORA:

Toście znów nie taki stary!

BARTOS:

A le  niby też nie młody!
A  tu niema dziś w ygody!

DO RA: ■
(podaje mu stołek i prosi, żeby siadał) 

Pewnie Was- też bolą nogi,
B oście kawał mieli drogi!

BARTOS:
(siada na rogu stołka, kapelusz rzuca na podłogę) 
A  dyć jestem u Was Dora,
Bo to słychać nie od wczora!

(wstaje)

DORA:
Siądźcie —  siedźcie!

BARTOS:

Że w y wieciej 
Co to niby gdzie na świecie...

DORA:

Ano —  może —  czasem —  tego,
Powiem  także co mądrego!
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stow arzyszen iach . D ow odem  tego  urządzanie w  m iarę 
środków różnych  kursów. Kursów  tych  odby ło  się 22. 
& m ianow icie: 4 robót ręcznych  (48 uczestn iczek !.
-  haftu (40), 7 szyc ia  i k ro ju  (194), 2 gu zikarstw a  (71), 
1 ozdób na d rzew ko  (? ), 3 ogrodn ic tw a  i kw iec ia rs tw a  
(60), 2 ję zy k a  n iem ieck iego  (50), 1 ana lfabetów  (20).

P rzy  stow arzyszen iach  istn ieją  nadto: 5 sk lepów , 
3 herbaciarnie, 1 kuchnia ludow a, 2 kasy  oszczędności, 
1 kasa drobnych  pożyczek .

D ziała lność ośw iatow a.

W  kierunku szerzenia o św ia ty  narodow ej i zaw o­
dow ej w ie le  m og ły  zdzia łać nasze stow arzyszen ia  przez 
b ib liotek i, czy te ln ie . 31 stow arzyszeń  posiada b ib lio tek i 
własne, k tóre  liczą  5023 dzie ł w  5641 tomach. W a r to ś : 
ich*-wynosi 4761 kor. Z tych  b ib lio tek  korzysta ło  1604 
członkiń. W  25 stow arzyszen iach  istn ieją czyte ln ie , 
w k tórych  abonow ano 102 pism. Z czy te ln i tych  k o ­
rzysta ło  1449 członkiń.

R o zryw k i i zabaw y.

W śród  te j p racy  pow ażnej nie pom ijano rów n ież 
w  stow arzyszen iach  god z iw e j ro z ryw k i dla członków . 
Spraw ozdan ia w y lic za ją , iż ogółem  odbyło  się w  s to w a ­
rzyszen iach 60 w yc ieczek , 74 w ieczo rów  tow arzysk ie  a, 
200 zabaw  poko jow ych .

O b r ó t, k a s o  w  y . S zczegó łow e  spraw ozdan ie k a ­
sowe podało jed yn ie  16 stow arzyszeń . D ochód tych  16 
stow arzyszeń  w yn os ił 15.316.14 K , rozchód  11.631.10 K . 
M ajątek  zaś 37 stow arzyszeń  w  go tów ce  i w  inw en ta­
rzu w ynosi 31.867.62 K .

T a k  się p rzedstaw ia  obraz p racy  w  stow arzysze­
niach naszych. Podn ieść na leży , iż coraz w ięce j za in te­
resowania w  społeczeństw ie budzi nasza praca i zy

BARTOS:
(wstaje i zaraz siada)

W ięc  W as proszę —  kaj to Stach?
W  ród on też pod mój dach,
Ozy tam jeszcze kędy żyje,
Czy go  niby ziemia kryje,

(ociera łzy)
A  —  żem —  wiecie —  niebogaty,
Macie niby trzy dukaty.

(rzuca pieniądze na stół)

DORA:
(zatacza laską kolo na podłodze popod nogi Bartosa. Bartos 

zrywa się i o nialo nie pada. —  Dora poważnie) 
Bartos niby zwan Góralem,

BARTOS:
(zrywa się —  oburzony)

Jak to niby?

DORA:
(podchodzi ku niemu; tupie nogą i Wzywa go do milczenia) 

Już zaczyna 
Szukać syna 

Pod K ijowem ! pod Uralem!
A r  —  war —  kur 
K ot —  na mur 

Z rzek —  z potoków —  z pól i z łąk!
(wyciąga ręce)

Do mnie! Do mnie! Do mych rąk!
(Bartos się cofa)

skuje now e s iły  pom ocn icze, szczegó ln ie j z pośród  pań 
z in te ligency i. D ow odem  tego  tak  duża liczba  Pań  R a ­
dnych, k tó re  w spółpracu ją  obok k s ięży  P a tron ów  w  s to ­
warzyszen iach. P rze to  z ca łym  zapałem  pow inn iśm y 
prow adzić  rozpoczętą  pracę organ izacy in ą  w  silnem 
przekonaniu, że p rzyn iesie  ob fite  ow oce  d la  dobra k o ­
b iet polskich, K ośc io ła  i O jczyzn y .

Marsz, marsz Dąbrowski!!
Rozbiory Polski jak pioruny rozdzierające 

żywy pień narodu na trzy kawały, nie zdołały za­
bić ducha narodowego, owszem spotęgowały go 
i obudziły do bohaterskich wysiłków, celem odzy­
skania nieprawnie wydartej mu wolności. Pierw­
szym wybuchem była konfederacya barska, potem 
powstanie kościuszkowskie, następnie legiony Dą­
browskiego. Wszystkie te ruchy poszły na marne, 
mimo to naród uroczyście obchodzi ich rocznice, 
ponieważ są one żywym i nader wymownym do­
wodem, że serce w Polakach nie wymarło, że Oj­
czyznę miłują i że na kraj świata pójdą, gdy im 
nadzieja wolności zaświeci.

Dnia 6 czerwca upłynęło sto lat od śmierci 
Henryka Dąbrowskiego, któremu tysiące młodzi 
polskiej od Pirenejów po Ural śpiewało:

Marsz, m arsz D ąbrow sk i 
Z ziem i w łosk ie j do Po lsk i,
Za  tw o im  przew odem  
Z łączym  się z narodem .

Fur —  fur —  duchy —  fur —  fur z piekła, 
(Bartos ociera pot) 

Wszystkiem  klęćby już wyrzekła!
(rzuca karty i po chwili)

Dobrze tam Waszemu dziecku!
(bierze kartę)

Mówi —  słychać —  po niemiecku!

BARTOS:

A  dyć umiał: ajns, zwaj, draj,

DORA:
(wpatrzona w karty)

A  jak piękny tamten kraj,
Co za góry  —  co za lasy,

(Bartos ociera łzy)
Święte ma tam Staszek czasy,
W ięc widzicie...

BARTOS:
Co? gdzie? kogo?

(szuka po kieszeniach)
A  do licha! A  psiawiary,
K a j te moje łokulary!

DORA:
(wciąż —  jak w zachwycie)

Jak tam miło! Jak tam błogo!
Staś tam wesół —  Staś tam zdrowy, 

(wyprowadza Bartosa)
N ic! N ie suszcie sobie g łow y !
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Na polach niziny sarmackiej, pod pirami­
dami, w  Avąwozaeh hiszpańskich ginął kwiat na­
rodu, lała się krew polska — - ale w Polsce nie było 
żałoby, starcy i dziewice z tęsknotą czekali wkro­
czenia wybawców i szumu sztandarów z polskimi 
orłami.

Mówił ojciec do swej Basi,
Cały zapłakany,
Słuchaj jeno, pono nasi 
Biją w tarabany.

Niestety w ielki bóg wojny, Napoleon, nie 
spełnił pokładanych w nim nadziei, nie wynagro­
dził bohaterskich usług legionów -—  był głuchym 
na zaklęcia Dąbrowskiego i Polski nie stworzył, 
popełniając największy błąd polityczny, którego 
później żałował, samotnie siedząc na wyspie św. 
Heleny. Henryk Dąbrowski usunął się w  zacisze 
wiejskie i tu spędził resztę życia nie w rozpaczy, 
lecz z zapałem oddając się pracy nad wychowa­
niem młodego pokolenia oficerów Królestwa kon­
gresowego. Z myślą o Ojczyźnie umarł bohater, 
opatrzony św. Sakramentami w Winnogórze dnia 
6 czerwca 1818 r.

Henryk Dąbrowski należy do najpiękniej­
szych postaci polskich. W ychowany początkowo 
w otoczeniu niemieckiem, rychło poczuł w sobie 
krew polską i postanowił swą pracę, czas i zdol­
ności dla Ojczyzny poświęcić. Był to rycerz bez 
lęku i skazy, człowiek spiżowego charakteru, kon­

sekwentny i wytrwały w przeprowadzeniu swych 
zamiarów. W  r. 1797 rząd rzeczypospolitej lonr 
bardzkiej za zgodą Francyi pozwolił na utworze­
nie legionów polskich, sprawa przyjęta z zapałem 
wkrótce spełzłaby na niczem z powodu braku fun­
duszów. Lecz Dąbrowski nie wahał się ni chwili. 
Pod przybranem nazwiskiem spieszy do Galicyi, 
sprzedaje rodzinny majątek Pierzchowiec, a uzy­
skane pieniądze obraca na utworzenie legionów. 
Ta wytrwałość i poświęcenie cechowały go całe 
życie. Nie dał się niczem złamać i do końca ufał, 
że kiedyś słuszne dążenia Polaków zostaną urze­
czywistnione. W  obecnych czasach trzeba nam 
tego hartu duszy.

Dziś po wiekowych doświadczeniach my 
wszyscy, a zwłaszcza matki i siostry bohaterów 
naszych głęboko w sercu zapisać powinny słowa 
testamentu Dąbrowskiego:

„Nieustanna praca ku przysparzaniu moral­
nych i materyalnych zasobów jest zadaniem na- 
szem... W  pracy nieustannej wyrabiają się siły

BARTO S:

Tak •prawicie? Tak mu tam?

DORA:

Tak  mój Bartku! Ja to znam!

BARTO S:
(wychodzi i —  zatrzymuje się) 

On tam naby sobie siedzi,
A  tu cłek się tyle biedzi!

D ORA:

(chodzi żywo —  nagle staje)
A  to Bartoch! A  to cham,
Język sobie z takim złam,

(silnie)
Patrzcie mi go — co za kmieć, 
Stasia chciałby w domu mieć,
Dam Oi Stasia!

H AN U SIA :

(wchodzi z pudełkiem)

Jest już proszek!
A  ten czarny, mały groszek,
W net się pewnie już zgotuje,
Niech w ięc mama go  skosztuje!

DORA:

No! To  zostań tu na chwilę,
A ż  tam trochę się posilę!

SCENA 111.

B A R B A R A  I  H AN U SIA .

(Wchodzi Barbara i z początku nie widzi Hanusi)

H AN U SIA :

Jak się macie młoda wdowo?

B A R B A R A :
Tyś to Hanuś? Cóż —  cóż —  zdrowo?

H AN U SIA :

Dziś to każdy ledwie żyje!

B A R B A R A :
(siadają na ławce)

A  no bez te turbaeyje,
Lecz tu z wami jeszcze lepiej,
Każdy was tu jakoś krzepi,
A le  na wsi —  to  tam wszędzie,
W net już ciężka bieda będzie,
A  gdzież matka?

H AN U SIA :

Jest na dworze,
A le  wnet tu —  wnet być może.
(wychodzi i we drzwiach spotyka się z Dorą)

DORA:
Idź do kuchni —  idź ku blasze,
Ty lko  posól trochę kaszę.

(podchodzi ku Barbarze)
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ducha i ciała... W iara niech was krzepi w błogo­
sławieństwo Boże, skoro w jedności i zgodzie, do­
dając sobie wzajem siły i otuchy, w pracy około 
Ojczyzny wytrwacie"... X. K. P.

Cześć poległym synom Polski.
Lekką niech będzie dla was la ziemia 
Ta ziemia Ojców krwią przesiąknięta 
Ta ziemia co się w gruzy przemienia, 
Chcieliście przerwać Ojczyzny pęla.

W  ofierze dla N iej daliście życie 
Nie ważąc na swe młodzieńcze lala 
Pragnąc ją  ujrzeć w pewnym rozkwicie.
Dla was lam w górze hojna zapłata.

0  wy wytrwali! w trudach, i bolu 
Już was do siebie, Stwórca powołał
1 dał wam poledz na chwały polu 
A za cierpienia niebo darował.

0  waszych czynach nie zapomniemy
1 modły za was wznosić będziemy.
Po obcych polach rozsiani śpijcie
O Zmartwychwstaniu Ojczyzny śnijcie.

Wy pełni ducha, i poświęcenia 
Niech ivas w swe grono policzą Święci 
Powtarzać będą wsze pokolenia 
To bohaterzy! cześć ich pamięci!

Jzdebnik w kwietniu. Weronika Iładwanówna.
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Szkoła Miłości Bożej.

K a żd y  cz łow iek  obow iązan y  jest kochać Pana 
Boga. O bow iązek  ten pochodzi stąd, że c z łow iek  przez 
B oga  zosta ł s tw orzony, że B óg  jes t d la  n iego  sam 
O jcem  kocha jącym  i w reszcie, że B óg  te j m iłości chce 
i że ją  nakazał. Chrystus Pan  w yraźn ie  odpow iada  na 
zapytan ie, że najw iększem  przykazan iem  zakonu jest: 
kochać B oga  ze w szys tk iego  serca, ze w szys tk ie j du­
szy  i z ca łych  sił. K ie d y  w ięc  cz łow iek  m iłu je Boga, 
nie rob i Mu jak ie jś  łaski, jak ie jś  grzeczności, a le speł 
n ia ścisły  sw ój obow iązek . Spełn ia jąc zaś tę pow inność 
pracuje nad w łasnem  szczęściem , go tu je  sobie pokój 
i zbaw ien ie duszy.

C zy  d z iew czę ta  nasze, c zy  p racow n ice po lsk ie  i k a ­
to lick ie  pojm u ją dobrze ten  sw ój obow iązek?  czy  zdają 
sobie dobrze sprawę ze sw ego  stosunku do B oga?  Ozy 
m ają  to  g łęb ok ie  przekonan ie, że jak  c z łow iek  k ażdy  
pow in ien  p racow ać, m odlić ' się, unikać z łego , tak  sto­
k roć w ięce j w in ien  m iłow ać Pana B oga?  P raw da, że 
m iłość ta  nie będzie  zaw sze uczuciow a, że nie m oże 
ona po legać  ha ciągiem , h isterycznem  roztk liw ian iu  
się, że m iłość B oga  po lega  g łów n ie  na spełnianiu B o ­
żych  p rzykazań , ale c zy  d z iew czę ta  nasze m ają  na le­
ży te  o tem  po jęc ie?  A  potem  —  c zy  też czasam i w zn o­
szą serce sw oje ku B ogu  i c z y  m ów ią  temu Ojcu 

a v  niebiosach:

, „B oże , choć Cię nie pojm uję,
Jednak nad w szystko  m iłu ję !"

B A R B A R A :
(składa ręce)

0  kumosiu! O Doroto!
Moje skarby —  moje złoto!

DORA:

Siądźcie kumo', a •—  dy siądźcie,
A  spokojna sobie bądźcie.

B A R B A R A :
(siada — wstaje —  siada i z płaczem niemal mówi) 

Gdzież mój Waluś? Gdzie? Powiecie?
(podnosi koszyk)

Ty lko  może pierwej zjecie,
Coin la  z domu Wam przywiozła,
Szynkę z wieprza —  mostek z kozła,
Mam też w  putni świeże flaki,
1 dość spore trzy szczupaki.

DORA:
(zakreśla kredą kolo na podłodze —■ stawia w niem świecę 
płonącą i rzuca na nią proszek — następnie wymawia zaklęcia.) 

Arpad —  W ani a r —  Turban —  Kary,

(Barbara się cofa)
Port ar —  mur —  mir... Syn Barbary,

(Barbara nagle zbliża się ku Dorze)
Z chmur i z gór,
Z gwiazd i z gniazd,

Do mnie! Do mnie czarne duchy!
(Barbara odwraca się i wyjmuje książkę do modlitwy)

Do mnie! Do mnie moje zuchy!

B A R B A R A  ■

Ledw ie stoję, co się boję!

DORA:

Fur! Fur duchy —  fur —  fur z pieklą,
K rew  mi z palca już ociekła!

(rzuca proszek na świecę i patrzy w dym)
Syn W asz —  kumo —  na Kaukazie,
Zdrów, jak młody szczupak w jazie!

B A R B A R A :
(zaczyna szlochać)

A  biedactwo moje złote!

DORA:

(do siebie)
0 ! Już ryczy stara krowa!

B A R B A R A :

Cóż za balsam takie słowa!

DORA:

(rzuca karty, a zasłoniwszy oczy —  wyciąga jednę i patrzy 
w tę kartę)

List W am  wysłał w  tę  sobotę,
W ięc nie płakać —  nie rozpaczać,
Ty lko  we krw i pióro zmaczać,

(Barbara się sprzeciwią)
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Bo je że li obow iązk iem  naszym  jest m iłość Boga, p o le ­
ga ją ca  na unikaniu grzechu i na spełnianiu p rzykazań , 
to także  obow iązan i jesteśm y od czasu do czasu bez­
pośrednio a k ty  te j m iłości czyn ić.

Są ludzie, co nie m ogą zrozum ieć m iłości ku Bogu. 
W yd a je  im  się, że to  jest coś n ieuchw ytnego , coś fan ­
tastycznego , coś na co się trzeba  bardzo w ysilać. T o  
jest n iepraw da! M iłość ku B ogu  jes t to  m iłość ludzka, 
jest to uczucie podobne.do  uczucia, jak ie  cz łow iek  ma 
ku innym  drogim , na jdroższym  osobom , z tą  różn icą, 
że jest w zn iośle jsza  od nich. Jest to jednak  m iłość 
rzeczyw is ta , uczucie ludzk ie.

R adzi się n iejeden , w  ja k ib y  sposób do te j m iło ­
ści na jprędzej do jść? ja k b y  się je j n a jła tw ie j nauczyć? 
O dpow iadam y, że środkiem  na to n iezaw odnym  i n a j­
pew n ie jszym  jest nabożeństw o do Serca Jezusow ego. 
Św. A lfon s  L igu o r i n azyw a  to  nabożeństw o „szk o łą  
m iłości B o że j"  d la tego  w łaśn ie, że ono u czy  cz łow ieka  
kochać B oga  i że mu tę m iłość do serca w lew a . N a ­
bożeństw o to pokazu je nam Pana Jezusa ze Sercem , 
przepełn ionem  m iłością  ku św iatu, pozw a la  nam temu 
Sercu b liże j się p rzypatrzeć , p rzypom ina nam, że Jezus, 
że B óg  to jes t M iłość, M iłość p raw dziw a  a w ie lk a  i nie- 

' pojęta . T o  zaś dzia ła  na nas, na nasze serce, g d y  czu­
jem y  i pojm ujem y, że  nas ktoś kocha. T a k  w ięc  n a b o ­
żeństw o to  zb liża  nas do B oga  i zmusza nas do koch a­
nia Go, tem  w ięce j, że Serce Jezusow e daje -czcicielom  
swoim  ogrom nie dużo łaski, przede w szystk iem  łaskę 
m iłości Bożej.

M iesiąc czerw iec  —  to m iesiąc nabożeństw a do 
Serca Jezusow ego. O tw arły  się k ośc io ły  w  w ieczorne j 
porze i g rom adk i m iłośn ików  i m iłośnic B oga  otacza ją  
Przena jśw . Sakram ent, nucąc litan ię  do Serca Jezuso­
w ego . O by w  grom adkach  tych  nie brakło d z iew czą t 

‘ polskich, p racow n ic po lsk ich ! O by każda, o ile je j obo-

I  napisać list do niego,
A  dostanie bez niczego!

B A R B A R A :
(chce odejść —  nie może kroku zrobić)

Ach! to ży je ! Ach —  to żyje,
(wyciąga ramiona)

Niechże padnę mu na szyję!
(Dora ją podtrzymuje)

Waluś! Waluś! O mój W ałku —
(wyprowadza ją Dora)

DORA:

Moja Kumo! Kumo —  cicho!

B A R B A R A :
(wychodzi)

Moje dziiecko! Mój synalku!

DORA:

A  niechże Cię porwie licho!
(do publiczności)

K to  wie co tam z je j chłopakiem,
Z tym drągalem —  z tym prostakiem,

(za chwilę)
Co też jej o tego draba,
A le  trudno! Matka —  baba!

(Kurtyna spada).

(Ciąg dalszy nastąpi).

w ią zek  na to  pozw o li, brała udział w  tych  nabożeń­
stwach i i o toczy ła  czc ią  i ukochaniem  P rzena jśw . Sa­
kram ent. W  N a jśw . Sakram encie bow iem  m am y Jezusa 
z Boskiem , N a jśw iętszem  Sercem , a czc ić  Serce Jezusa 
jest to praw ie to  samo, co czc ić  E ucharystyę. N iech  
na ca ły  m iesiąc czerw iec  zapanuje w  sercach w aszyc li 
I lo s ty a  P rzena jśw iętsza , niech ż y je  w  was uczucie ku 
Sercu Bożem u, niech was zachęca do p racy  w  im ię 
B oże i do znoszen ia przeciw ności. A le  nie ogran icza jc ie  
się ty lk o  do czerw ca  —  jeśli w  czerw cu  zdobędziec ie  
trochę m iłości ku Bogu, jeś li nabożeństw o do Serca 
Jezusow ego  w ie je  w  duszę w aszą szczere i p raw dziw e 
ukochanie tego  Serca, o! w tenczas nie skończy się 
z czerw cem  ta m iłość wasza, a le trw ać będzie  już 
chyba aż do ostatn iego tchu, do chw ili, g d y  duch odej 
dzie z c ia ła ku niebu. St.

Pamięci maiki.
Spisz spokojnie ma maluchno 
Cichutko w lej ziemi.
A sierota Twoja czeka 
Aż się zazieleni,
Aż się z wiosną zazieleni 
Bóg pozwoli słońca 
Wtenczas matko chodzić będę 
Na grób twój bez końca.
O ! nasieję na mogiłce 
Coś sobie życzyła 
Kwiatów, kwiatów ja k  najwięcej 
Kiedyś z nami była 
O ! nasadzę na Twym grobie 
Tych stokrotek małych 

. I  tych astrów i goździków 
Tych lilijek  białych,
Podążyłaś wnet za ojcem 
Nie czekałaś lala 
Nam po lobie pozostała 
Żałość i tęsknota.
Ale m i już łez zabrakło 
Cóż rozpacz pomoże?
Tylko ciągle bezustannie 
Błagam: Źbaw ich Boże!
Gdy już Polska wolną będzie 
W róci syn z bliznami 
Wtenczas z góry tam spojrzyjcie 
I  cieszcie się z nami.

W  Izdebn ik u  1918. !P . R.

Poświęcenie sztandaru
P o lsk iego  S tow arzyszen ia  ka to lick ich  pracow n ic 

w  Podgórzu ,

W  dniu 20 b. m. doczeka łyśm y się wspaniałej uro­
czystości pośw ięcen ia  sztandaru naszego S tow a rzysze ­
nia. Od sam ego ranka  Hojno by ło  i gw arno w  pośród 
nas. W szystk io się krząta ło  oko ło  tego , ab y  cała uro­
czystość wyipadła ja k  na jlep ie j. N a  dany znak  u da ły­
śm y się do kośc io ła  para fia lnego , a przed nam i p ow ie ­
l a ł  już nasz sztandar, k tó ry  tego  dnia m ia ł w ziąć  po­
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św ięcenie z rąk  kapłańskich. P o  odśpiewaniu  pieśni do 
św. Józefa , pod k tó rego  w ezw an iem  jest nasze S tow a­
rzyszen ie, w szed ł .na am bonę Patron  Ks. Aint. Góralik . 
W  gorących  słowach za zn aczy ł potrzebę organ izow an ia  
się pod sztandarem  katoJiefcim —  a w szystk ich  ludzi 
dobrej w o li w ezw a ł do w spółp racy na tem  polu. D o sto­
w arzyszonych  sk ierow a ł serdeczne słowa zachęty, by  
w szystk ie  sw oje s iły  p ośw ięc iły  na chwałę B oga, po ­
ży tek  K ośc io ła  św. i kochanej O jczyzny .

Sam ego aktu .poświęcenia dokonał Ks. proboszcz 
A ndrze j Paryś, za ło życ ie l naszego S tow arzyszen ia  —  
poczem  zaczę ło  się w b ijan ie  gw oźd z i pam iątkow ych  
w d rzew ie sztandarow ym . Podczas te j cerem onii spo­
strzeg łyśm y z radością, że ludzi sp rzy ja jących  naszemu 
S tow arzyszen iu  manny nie m ało w  naszem  m ieście. 
W  szczegó lności P rzew ie lebn e  D uchow ieństw o m iasta 
K ra k ow a  liczn ie  się z jaw iło , ab y  dać w y ra z  ważności 
chw ili i podnieść nastrój uroczystości.

Podczas w b ijan ia  gw oźd z i odśp iew ały  s tow arzy ­
szone p iękną kantatę, zaczyn a jącą  się od s łów : „O to  
nasz sztandar w  górę  w:zn:iesłomy“ . W  końcu K s. pro­
boszcz A n d rze j Paryś odpraw ił u roczystą  Mszę św. pod ­
czas k tóre j praw ie w szystk ie  p rzystąp iłyśm y do K om u ­
nii św. P iękn ą  by ła  ta  chw ila, k ied y  po  skończonej 
M szy św. z  g łęb i duszy w y rw a ł się p o tę żn y  śp iew : „M y  
chcem y B o ga !“  Z tem i słowam i na ustach opuszcza ły­
śmy św ią tyn ię  B ożą  —  a mowo pośw ięcon y  sztandar 
bujał sw obodn ie nad nas ze mi gilowami. W ie lu  zebra­
nych przed kościo łem  spoglądało z w idocznem  zadow o­
leniom  i radością na zszeregow ane pracow nice, w raca ­
jące z p ieśn ią na ustach do sali S tow arzyszen ia . D la 
upam iętn ien ia te j d rog ie j d la  nas chw ili dokonano k ilku  
zd jęć fo togra ficzn ych .

D rugą po łow ą  te j d rog ie j u roczystości b y ło  zebra­
nie w  sali S tow arzyszen ia  o- godz. 5-tej po południu. 
Szczupła nasza sala za ledw ie m og ła  pom ieścić zebra­
nych. Z oznakam i radości w itano w szystk ie  pism a z ż y ­
czeniam i od siostrzanych  S tow arzyszeń  —  k tóre  Ks. 
Pa tron  szczegó łow o  o d c zy tyw a ł w szystk im  zebranym . 
P rzew odn ic tw o  na zebraniu oddał Ks. Pa tron  w  ręce 
Ks. Parys ia , k tó ry  za ło ży ł to S tow arzyszen ie. K s. P re ­
zes L . K asp rzyk  w yp ow ied z ia ł p iękn y  referat na tem at 
ogó lnych  uw ag, odnoszących  się do rozwoju; S tow a rzy ­
szeń. W śród  pow szechnego za jęc ia  i skupionej uw agi 
wysłuchano cennych  u w ag  i spostrzeżeń zaczerpn ię­
tych  z d łu go letn ie j p rak tyk i C zc igodn ego  P relegen ta . 
P rz y  w o lnych  głosach  przem aw ia li także zebrani g o ­
ście, m ięd zy  k tó rym i szczegó lną  serdecznością i um i­
łow an iem  dobrej sp raw y odznacza ły  się przem ów ien ia  
Ks. prób. R a jsk iego  z L an ck o ron y  i p. dyr. F e liń sk iego  
z K rakow a. Ż y w y  udział w  zebraniu b ra ły  tak że  różne 
de legacye  siostrzanych  S tow arzyszeń  w  liczb ie  13 —  
to jes t: zo S trzem ieszyc, K ączn ej, Lan ckoron y , M ora­
w icy , Ś ledzie jow ic , W ie lic zk i, Babic, K ob ierzyna , A n ­
drychow a, B ia łe j, R ok ow a , N o w e g o  Targu . Oprócz 
tego  w z ię ły  udział d e lega tk i w szystk ich  stow arzyszeń  
krakow skich .

P o  kilkumiiniotowej p rzerw ie .w ykonano deklaana- 
eyę zb iorow ą p. t. „H o łd  K ró lo w e j P o lsk ie j K onony11. 
B y ł to p ięknym  język iem  skreślony obraz w szystk ich  
stanów  w  Polsce, idących  do stóp  N iepoka lan ej i k a żdy  
sta,n w yp ow iad a ł swe żale i p rośby do, N a jśw . Pan ienki. 
S zczegó lną  prostotą  i uczuciem  tch n ę ły  słowa w ieśn ia ­
ków  z piod strzechy  —  m atk i-'w dow y co w szysk ich  sy ­
nów  na w o jn ie  postradała  —  leg ion is ty , k tó ry  przeszed ł 
w szystk ie  tru dy w ojenne i skarży1 się, że mu nie dhnlo 
tego. za co, w a lczył... T e  postacie skarżące się u stóp 
M aryi w y w a r ły  g łęb ok ie  w rażen ie  na zebranych. T o

też po skończonej dek lam acyi w szyscy  stojąc, zaśpie­
w a li „B oże  coś Po lsk ę11.

I  tak  spłynął nam pam iętny dzień przyjem nie 
i m iło, zostaw ia jąc  w  duszy! to  przekonanie, iż d rogą  
organ izacy j s tw orzym y na  pew no siłę w ie lką , k tóre j 
nie pow strzym a żadna złość  ludzka.

D rog ie  S iosry  S tow arzyszone! D zięku jem y W am  
z  ca łego  serca za  to , iż  w  tym  szczęśliw ym  d la  nas dniu 
ta k  liczn ie  zechcia łyście  dz ie lić  naszą radość. Ze szcze­
gó lną  podzięką  zw racam y się do tych  Stow arzyszeń , 
k tóre w ys ła ły  sw oje de legacye  i p rzes ła ły  pisemne ż y ­
czenia. Ł ą c zym y  się z W am i duchow o i życ zym y , byście 
i W y  w net doczek a ły  tak  szczęśliw ych  chw il ja k  m y  
d oczeka łyśm y w  dniu 20 maja,.

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Lanckorona.

W  niedzielę 7 kwietnia b. r. odbyło się w  naszem sto­
warzyszeniu dziewcząt uroczyste zebranie z przedstawie­
niem i odczytem, na które przybył ks. patron Antoni 
Rajski i bardzo wiele gości. Po rozpoczęciu zebrania jedna 
z dziewcząt wygłosiła odczyt bardzo zajmujący. Na- . 
stępnie 13 dziewcząt odegrało bardzo pięknie sztuczko 
p. t. „W  stowarzyszeniu11 w czterech aktach, przeplataną 
muzyką z gramofonu. Ks. patron zaś wygłosił piękną mo­
wę o korzyści ze Stowarzyszenia. Zebranie zakończono 
rotą „N ie  damy ziem i11 i pieśnią „M y chcemy Boga“ . 
W szyscy rozchodzili się do domów uradowani, że tak mile 
w ieczór ton spędzili. Spodziewamy się także, że bardzo 
wiele osób, nieprzyjaznych naszemu Stowarzyszeniu, teraz 
swe zdania odmieni. Aniela Jaroszówna.

Głębowice.
Po raz pierwszy kreślę kilka słów do naszej ukochanej 

gazetki, ażeby się podzielić z Wami, drogie Siostry, tą 
radosną dla nas wiadomością, że i w naszej wiosce p o ­
wstało Stowarzyszenie katolickich dziewcząt.

W  niedzielę 3. lutego br. zgromadziłyśmy się w sali 
szkolnej dla przeprowadzenia pierwszych kroków organi­
zacyjnych. Tu Ks. Proboszcz Jan Kostyra, a obecnie nasz 
Patron przedstawił nam potrzebę organizacyi, abyśmy się 
łączyły  w  jedno i wspólnie pracowały dla Boga i Ojczyzny. 
Następnie nasza prozesdwa p. Marya Gondkowa, zachęcała 
nas, żebyśmy się nie zrażały początkowemi trudnościami, 
lecz śmiało kroczyły naprzód. Nadto przyrzekła, że będzie 
nam dopomagać i popierać w każdej chwili. Taką samą 
gotowość ośw iadczyły panie nauczycielki: Scrwinówiu\
i Babińska.

Młodziutkie jest to nasze Stowarzyszenie, ale dużo 
już przyjemnych chwil w niem spędziłyśmy.

W  niedzielę 12. maja obchodzono we wsi uroczystość 
Kónstytucyi 3-go Maja. Związek brał w  niej czynny udział.
0  godzinie 9-tej ruszył pochód do kościoła z muzyką na 
czele. Tu Ks. Patron wygłosił przepiękne kazanie patryo- 
tyczne, a po sumie odśpiewałyśmy „Boże, coś Polskę"
1 w takim samym porządku wrócił pochód do sali szkolnej, 
pięknie udekorowanej, gdzie odbyła się dalsza uroczystość, 
na program której złożyły  się: słowo wstępne, deklamacye 
i śpiew. Całość wypadła bardzo pięknie. Nieprzygotowana 
ludność złożyła jednak kilkadziesiąt koron na szkoły 
polskie. M. Jekiełkówna, zast. sekretarki.

Ślemień.
Dzień 9. maja zapisał się mitem wspomnieniem w iii- 

storyi naszego stowarzyszenia. Już od dłuższego czasu za 
in ieyatywą naszego Patrona ks. Klemensa Tatary, a pod
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kierunkiem pań radnych, pp. Jurowej, Stankiewiczowej 
i Nowakówny trw ały przygotowania do uroczystego po­
święcenia i otwarcia lokalu zw iązkowego.

Dzięki pełnej poświęcenia pracy pań radnych i pilności 
dziewcząt, zwłaszcza Kółka śpiewackiego, uroczystość się 
powiodła w całej pełni. Na uroczystość przyjechał z K ra­
kowa Del. Sekretaryatu Ks. J. Małysiak. Na pomyślność ro­
zwoju naszego Związku odprawił Ks. Małysiak sumę. Kółko 
śpiewackie śpiewało pieśni na głosy. Popołudniu odbył.i 
się właściwa uroczystość w lokalu zw iązkowym, przero­
bionym z d a w n e j  k a r  c z m y, a raczej zajezdnego 
domu, z którego za usilnenr staraniem ks. Patrona podjęto 
w administracyi dóbr Sucha— Ślemień usunięcie nie potrze­
bnego ślemieńskiegO Berka, my zaś sprowadziłyśmy się 
tam, jako troskliwe pszczółki, urządzając sobie mieszkanie, 
stosowne do naszych potrzeb.

W  wielkiej sali teatralnej zebrała się inteligencja) 
m iejscowa i okoliczna. M iędzy innemi przyjechali: ks. Teofil 
Papesch z Gilowic, ks. Szeląg z Lachowic, przedstawiciel 
administracyi dóbr Sucha— Ślemień, p. Loret, prezes po­
w iatowego Związku Kółek  rolniczych p. Kępiński z Mo- 
szczanicy oraz dyrektor Składnicy Kółka rolniczego w Su­
chej, p. Stoch. Ław y  zasiedli gospodarze, gospodynie i d zie­
wczęta związkowe, galerya zaś wypełniła się młodzieżą.

. Na sali było ponad 700 osób. Uroczystość rozpoczęła się 
starożytną pieśnią „B oga  Rodzica11. Słowo wstępne w y­
powiedział ks. Patron, podnosząc znaczenie Zw iązków tak 
dziewcząt, jak i chłopców, następnie wykazał zasługi admi­
nistracyi dóbr Sucha— Ślemień koło urządzania lokalu 
i prosił o dalsze poparcie. Potem odbyły się deklamacye. 
przeplatane śpiewami. Miłą rozrywką dla wszystkich był 
komiczny monolog Icka Bombelesa, związkowca - artysty 
Adolfa  Kiełbasa. Następnie przemówił ks. Delegat, wyra 
żając uznanie naszej pracy. Po pauzie odegraliśmy pięcio- 
aktówkę pt. „W a łek  Kosynier11. Podobno graliśmy nieźle. 
Uroczystość zakończyła się żywym  obrazem i odśpiewa­
niem roty Konopnickiej i ulubioną piosenkę: „G dy zabawa 
ku schyłkowi11. Matylda Siwcówna, przew.

W adowice.
Do jednych takich chwil, które spędziłyśmy razem, 

miło w stowarzyszeniu, należy wesoły wieczorek, na któ­
rym było urządzone przez czcigodne panie „św ięcono-1 
dnia 14. kwietnia, w  niedzielę popołudniu o godz. o-t-ęj 
w naszym lokalu, Sala była przybrana zielenią i kwiatami, 
na stole, ubranym kwiatami świeżymi, znajdowało się: 
jajka, wino, ciastka i cukierki, ł ’0 poświęceniu przez ks. 
Patrońa, krótkiej mowie i składaniu wspólnych życzeń 
były śpiewy: „A lle lu ja11, „W iosna11, „Precz, precz smutek 
z czoła11 i deklamacyę „Rezurekcye11 wygłosiła  Marya 

Tindlówna. Na wieczorek ten przybyli Ks. Patron 
Żak, Ks. Pytel, Ks. Rospond i nasze panie Radne 
i czcigodne panie związkowe. Potem nasza przewodnicząca 
składała podziękowanie gościom, że raczyli nam uświetnić 
nasz wieczorek swoim przybyciem, a czcigodnym paniom, 
że poniosły te prace i trudy około wieczorku. Na 
końcu bawiłyśm y się w loteryjkę fantową.

Radziszów.
Chciałybyśmy podzielić się z bratniemi Stowarzysze­

niami tem, co się u nas dzieje. Związek nasz w b. r. rozwinął 
się dużo lepiej. Schodzimy się na /('brania co dwa tygodnie, 
uczęszczałyśmy na kurs wieczorny, gdzie nas pp. nauczy­
cielki uczyły historyi polskiej, rachunków i hygieny. Ks. 
Proboszcz urządził dla nas śliczne rekolekcye, za które je ­
steśmy mu niewymownie wdzięczne.

Związek nasz uczcił w listopadzie rocznicę śmierci 
bohatera naszego Tadeusza Kościuszki uroczystym w ie­
czorkiem, na który złożył się odczyt, śpiewy, deklamacye 
i kilka scen ze sztuki: „Kościuszko pod Racławicam i",

W  czasie Świąt Bożego Narodzenia odegrały dzie­
wczęta zw iązkowe w Jurczycach „Szopkę W arszawską" 
Or-Ota, a dochód z przedstawienia przesłały na K . B. K.

Pokój w Brześciu litewskim napełnił serca wszystkich 
Polaków  wielkim bólem. 1 my w Radziszowie postanowili­
śmy uroczyście zaprotestować przeciw oderwaniu Ohełm 
szczyzny i Podlasia od Polski. Dnia 19. lutego odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, w czasie którego śpiewaliśmy pie­
śni patryotyczne i Suplikacye. Po nabożeństwie -udaliśmy 
się do szkoły, która jednak, choć obszerna, nie zdołała 
pomieścić setek publiczności i zebranie musiało odbyć się 
na polu, przed szkołą.

Chór zw iązkowy odśpiewał „Boże Ojcze11, poczem ks. 
Proboszcz w  gorących słowach przedstawił ludowi krzy­
wdę, wyrządzoną układem w  Brześciu. Następnie nasza 
przewodnicząca opowiedziała o męczeństwie tych braci 
naszych na Podlasiu. Przem owy te zrobiły na zebranych 
weilkio wrażenie; wszyscy, też powtórzyli z zapałem słowa 
przysięgi, czytanej przez ks. Proboszcza.

Dnia- 25. marca odbyło się nasze walne zebranie, które 
zaszczyci! swoją obecnością ks. Proboszcz. Zebranie ro z ­
poczęło się pieśnią „M y  chcemy Boga11 i przeczytaniem 
sprawozdań z rocznej działalności Związku w Radziszowie 
i Jurczycach. Chór odśpiewał kilka pieśni, przeplatanych 
deklamacyami. Marya Urszycówna wygłosiła  odczyt 
o Chełmszczyźnie, Karolina Łachmanówna o obawie śmie­
szności, a Karolina W asylówna o hygienie ciała.

Pięknie przemówił do nas ks. Proboszcz, zachęcając 
do miłości wzajemnej w  Związku i do miłości bliźniego 
wogóle; zachęcał nas do wytrwania w  pracy, obiecując 
opiekę nad Związkiem. Pieśnią „H ej polskie dziewczęta" 
zakończono zebranie.

W iktorya Zapałowicz, sekret.
W ieprz. Celem uczczenia konstytucja 3 maja odbył się 

u nas staraniem Ks. wicepatroną Licho.niewicza, piękny 
„w ieczór patryotyczny11. Czeig-odiny nasz Patron Ks. ka-n. 
Marcin Krzysica wygłosił słowo wstępne, którem wzbudził 
wzniosły i poważny nastrój słuchaczy. Kółko amatorskie 
związku odegrało dwie jednoaktówki p. t. „Posiew  wolno­
ści11 i „W óz Drzym ały11. W  międzyczasie wygłoszono dwie 
deklamacye i śpiewał chór zw iązkowy. Na zakończenie w y ­
stąpił żyw y obraz przedstawiający Polskę w  obecnej do­
bie. Całość wieczoru w yw arła  głębokie wrażenie.

Z in icyatyw y Ks. wicepatróna odbyłyśmy 15 maja 
pielgrzymkę na Jasną Górę, aby złożyć hołd K rólowej K o ­
rony Polskiej. Przepiękne i niezapomniane chwile, spędzi­
łyśmy u stóp Jasnogórskiej Panienki, zanosząc ciche, g o ­
lące prośby za naszą biedną, skołataną Ojczyznę. Przez 
dwa dni zwiedziłyśmy szczegółowo klasztor, wieżę, skar­
biec, przepiękne stacye naokoło murów klasztornych i przy 
sluehiwałyśmy się z zachwytem, jak co godziny grały 
dzwony hejnału nacześć Maryi. Po kilku dniach w róciły­
śmy pokrzepione na duchu i pełne lepszych nadziei, że Oj­
czyzna nasza nie zginie, skóro ta potężna Jasnogórska Kró­
low a jest naszą orędowniczką.

Za tych kilka chwil jasnych, spędzonych wspólnie na 
Jasnej Górze- wyrażam y Ks. Henrykowi Lichoniewiczowi 
głęboką wdzięczność, gdyż pamięć chwil tych zostanie 
w sercu naszem na całe życie.

Marya Mokwówna, sekretarka.

Gilow ice koło Żywca.
Z dorobkiem półrocznej pracy stanęłyśmy dnia 2.1. 

kwietnia, podczas trzeciego uroczystego miesięcznego ze­
brania przed W . Ks. Ludwikiem Kasprzykiem z Krakowa. 
Dzień to był dla nas prawdzie uroczysty i na zawsze po­
zostanie w naszej pamięci. Podczas sumy, którą odprawił 
Ks. Prezes, śpiewał nasz chór, pod kierunkiem Pani 
Radnej Franciszki Strzelichowskiej. Po  sumie zebrała sio
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w sali szkolnej spora liczba naszych ojców  i matek oraz 
grono nauczycielskie. Ks. Prezes w  gorących słowach 
przedstawił potrzebę organizacyi młodzieży. Po nieszpo­
rach w  lokalu Stowarzyszenia odbyło się uroczyste ze­
branie tak chłopców, jak i dziewcząt. Zebranie to zaszczy­
cił swera przybyciem ks. Klemens Tatara, wicepatro'n sto­
warzyszeń w Ślemieniu, państwo pocztmistrzowie i jedna 
pani nauczycielka ze Ślemienia. Członkowie naszych Sto­
warzyszeń stawili się wszyscy, z paniami radnemi i panem 
Wojciechem Świgostom, kierownikiem szkoły. Przybyli 
także prawie wszyscy zaproszeni goście. Skoro Ks. Pre­
zes z Ks. Patronem wszedł do sali, zaśpiewałyśmy „K to  
się w opiekę11 i „M y  chcemy Boga“ , poczem Ks. Patron 
zagajając zebranie powitał przybyłych gości. Nastąpiły 
chóry dziewcząt i chłopców, przeplatane dcklamacyami. 
Śpiewałyśmy: „Pieśni mdja“ , „Dalej raźno, dalej w kolo-'. 
„Już szemrze'*, „D alej wraz, piękny czas**, „Z  pod igiełek *, 
..Wśród opok i jarów**, „P o  nocnej rosie**. Agnieszka Cy­
gonik, przewodnicząca, deklamowała „Polka**. Helena 
Socha „Poszłabym  ja na kraj świata**, Teresa Wierzbinka 
..Kibitki'*. W eronika Łoboda, zastępczyni przewodniczącej, 
złożyła sprawozdanie z półrocznego rozwoju Stowarzysze­
nia. Potem  odegrałyśmy obrazek sceniczny w  dwóch od ­
słonach: „M atka ży je “ . P rzy żywym  obrazie „Polska w kaj­
danach Marynia Cygonik oddcklamowała „W yzw olen ie  
Po wyczerpaniu programu wyszedł na scenę Ks 
Ludwik Kasprzyk i w podniosłych, ze serca płynących 
słowach przedstawił nam korzyści, jakie osiągnąć możemy 
ze Stowarzyszenia, zachęcił do intenzywenj pracy w  niem, 
pochwalił za piękne wykonanie zebrania, podziękował za 
dotychczasową pracę w  Stowarzyszeniu Paniom Radnym, 
a tak Zwierzchność gminną, jak  i gości prosił o dalszą 
opiekę życzliwą nad Stowarzyszeniami tutejszemi: Ks. Pa 
tron Teofil Papesch w serdecznych słowach podziękował 
Ks. Prezesowi za przybycie do nas i za pracę. 
Pieśnią: „G dy coraz ciemnie j“  oraz okrzykiem „Niech
żyje nam'*, wzniesionym na cześć Ks. Prezesa i Ks. 
Patrona, zakończyło się zebranie. Ucieszyło nas też bardz . 
że Ks. Prezes, przeglądnąwszy nasze księgi urzędowe, 
wyraził się, że są wzorowo prowadzone. Za pracę Tw ą 
i trudy Przew ielebny Ks. Prezesie przyjm  serdeczne po­
dziękowanie, a W y  wszystkie nasze siostry zw iązkowe po­
zdrowienie. Agnieszka Cygonik, przewodnicząca.

Strzemieszyce (Król. Polskie).
Drogie siostry Stowarzyszone! Pragnę i ja  cośkolwiek 

napisać do gazetki o naszem Stowarzyszeniu. 1 tak istnieje 
ono drugi rok o‘d lutego. Lokalu nie mamy, a zebrania 
odbywamy w kancelaryi kościelnej lub w  Domu Ludowym 
w każdą niedzielę miesiąca. Bywają na zebraniach: ks. 
Patron lub ks. W icepatron - - pań radnych nie mamy. 
Zebrania zaczynamy modlitwą i hymnem „M y chcemy 
Boga", a na zakończenie śpiewamy piosenki. Na zebraniu 
nasz Czcigodny ks. Patron Franciszek Staszkiewicz pou­
cza nas bardzo zajmująco z religii, z historyi Polski i za­
chęca prawie niemal na każdem zebraniu do zgody wza­
jemnej i miłości koleżeńskiej. Dnia 25., 26., 27. lutego Ks. 
Patron urządził spećyalnie dla nas rekolekcye, a w  czwar­
tym dniu, t. j. 28. lutego była spowiedź i wspólna 
Komunia św. Za ucztę duchowną Ks. Patronowi serdecznie 
dziękowano. Staraniem Ks. W icepatrona Stanisława W i­
śniewskiego, który dużo pracy poświęcił w Stowarzyszeniu, 
odegrałyśmy 28/4 dwie sztuczki pt.: 1) „Św. Zofia z trzema 
córkami** i 2) „W  chacie Wielkopolskiej**, które niespo 
dziewanie w ypadły bardzo dobrze. Dnia 8.- maja Czcigo­
dnego Ks. W icepatrona przypadały Imieniny. S towarzy­
szone złoży ły  serdeczne życzenia, w yraziły  radość swą za 
poświęconą pracę i trudy i odegrały ponownie w yżej 
wzmiankowane sztuczki. Z funduszu przedstawień założy­

łyśmy sklepik obok kościoła, w  którym  sprzedajemy 
książki religijne do czytania, do nabożeństwa, gazety i inne 
drobne rzeczy kramarskie. Sklepik rdzwija się pomyślnie. 
Za pracę Ks. Patronowi i Ks. W icepatronowi stowarzy­
szone składają serdeczne „B óg  zapłać**. Niech Pan Bóg 
otacza dalej nasze Stowarzyszenie opieką swą, a nam daje 
silę i laskę przyczyniania się naszą pracą do jego rozwoju. 
W szystkim  siostrzanym Stowarzyszeniom zasyłam serde­
czne pozdrowienia.

Katarzyna Jelonkówna, sekretarka.

Biała.
Przychodzi nam już po trzeci raz zdawać sprawozdanie 

z rocznej działalności podczas tej strasznej wojny św ia­
towej, w  której cały nasz naród cierpieć musi taki ucisk 
i ty le niepowodzenia. Stowarzyszenie nasze pracuje i ro z ­
w ija  się dalej i liczy dziś 300 członkiń, razem zaś z kołem 
służących 440. Stowarzyszone są to przeważnie robotnice 
fabryczne z fabryk sukna, nici, emalii i t. p. W iele z człon­
kiń przez tydzień jest w  mieście, na niedzielę zaś idzie na 
wieś, do rodzin, do domu. K ilka  ze stowarzyszonych pra­
cuje w biurach w Białej. W  łonie stowarzyszenia jest oso­
bne kółko kobiet zamężnych, liczące 20 członkiń. Zebrania 
miesięczne, których było 11, odbywały się w  dzień powsze­
dni, ze względu na członkinie zamiejscowe. W  zebraniach 
biorą udział wszystkie członkinie. Odczyty lub w ykłady 
na zebraniach miał W . ks. Patron lub uproszeni prelegenci; 
Na zebraniach w ygłaszały członkinie deklamacye. Dekla­
m ac ji wygłoszono 20, członkinie zaś przemawiały 6 razy. 
pozatem na każdem zebraniu zabierały głos w  dyskusji. 
W  porozumieniu się z m iejscową szkołą polską urządzono 
3-miesięczny kurs szycia, języka niemieckiego i dla analfa- 
betok. W  stowarzyszeniu jest K ółko śpiewackie, liczące 26 
członkiń, próby odbywały się raz w  tygodniu. K ółko w y ­
stępowało 38 razy, tak w  m iejscowym kościele jak  i na 
zebraniach i zabawach stowarzyszenia. Kółko amatorskie 
liczy 15 członkiń. W ystępowało 10 razy, dwa razy grano 
sztuczkę „Biuro stręczeń**, dwa razy „L is t Wańdzi**, jeden 
raz „A n io ł Stróż**, którą na zaproszenie stowarzyszenia 
siostrzanego w  Andrychowie tam powtórzono, i czterokro 
tnie „Jasełka**. Próby odbywały się stosownie do potrzeby. 
Prowadził je  ks. Patron. Stowarzyszenie urządziło opłatek, 
święcone i w ieczór fam ilijny; imieniny ks. Patrona uczciły 
stowarzyszone osobnym wieczorkiem.

Potrzeby religijne były uwzględniano jak najwięcej. 
Sodalicya Maryańska zgromadzała członkinie na zebrania 
i ćwiczenia religijne, oprócz tego urządzono 3-dniowe re­
kolekcye dla samych stowarzyszonych, po których nastą­
piła spowiedź i wspólna Komunia św. Rekolekcyi udzielał 
W . ks. Jan Tomaszkiewicz w kościele parafialnym w Białej 
w  godzinach wieczornych. Za podanie Słowa Bożego skła­
damy na tem miejscu ks. Tom aszkiew iczowi „B óg  zapłać*1.

Stowarzyszenie utrzymuje dla swoich członków bi­
bliotekę, która służy celom oświatowym. Biblioteka liczy 
246 dzieł w 339 tomach, wartości 700 kor. Ze sprawozdania 
skarbniczki okazuje się, iż większa część stowarzyszonych 
uiszcza regularnie swoje wkładki miesięczne. Majątek sto­
warzyszenia wynosi: w  gotówce 2724.60 K.. w  inwentarzu 
1088.15 K „  razem 3812.75 K . Stowarzyszenie zakupiło 10. 
października 1917 r. wspólnie z innemi „Dom  katolick i", 
do którego, ma prawo własności, dochodów i ciężarów 
w  trzeciej części. Dom ten kupiono za 150.000 K „  z tego 
spłacono 62.350 K „  przeto dług Domu katolickiego opiewa 
na 87.650 K . W  tym  roku musimy przystąpić do przerabia­
nia jednego domu na salę, bo nam tego koniecznie potrzeba 
do rozwoju, dlatego Stowarzyszenie apeluje do społeczeń­
stwa, aby nie zapominało o Domu katolickim  w tej przeło­
mowej chwili dla Stowarzyszenia,
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Praca Stowarzyszeń robotniczych w Białej to praca 
dziś arcyważna; chodzi mianowicie o ratowanie dusz pol­
skich od niewiary socyalizmu i od wynarodowienia —  d la­
tego naprawdę cało społeczeństwo powinno jak najusilniej 
poprzeć to prawdziwe budowanie O jczyzny naszej.

Anna Kusiówna, była sekretarka.

Z bratnich organizacyi*
Związek katolickich Stowarzyszeń kobiet pracujących 

w Poznańskiem.

W  zaborze pruskim istnieje od lat 10 organizacya ko­
biet, której główne zasady są takie same jak zasady na­
szego Związku Stowarzyszeń kobiet i dziewcząt pracują­
cych. Siedzibą tej organizacyi jest Poznań, prezesem jest 
Ks. Stanisław Adamski, sekretarzem jeneralinym Ks. J. 
Schulz. Mamy przed sobą sprawozdanie tej organizacyi za 
r. 1917. W yjm ujem y z niego najważniejsze ustępy z dzia­
łalności Związku. Z  końcem r. 1917 należało do Związku 
47 Stowarzyszeń liczących razem 8058 członków. W  po­
równaniu z r. 1910 wzrosła liczba Stowarzyszeń Zw iązko­
wych o 10, liczba- członków o 2428. Pań Radnych było 54. 
Zebrań związkowych odbyło się w 1917 r. 513. Zebrania 
odbywają się zwyczajnie co miesiąc, wyjątkow o dwa razy 
w miesiącu. W ykładów  i odczytów  było 412, deklamacyj 
1174. Posiedzeń W ydziału było 273. Stowarzyszenia nale­
żące do Związku liczy ły  519 kółek, zebrań starszych było 
179. W ieczorków  i zabaw odbyło się 94, wycieczek 46, ob­
chodów 22. Z pośród kółek było: kółek oświatowych 18 
z 478 członkami, kółek zajęć praktycznych 8 ze 180 ucze­
stnikami, kółek śpiewu 19 z 508 uczestnikami. Szesnaście 
Stowarzyszeń miało własne biblioteki, liczące 2688 ksią­
żek. W ypożyczań było 5541. W  9 Stowarzyszeniach od­
prawiono rekolekcye, reszta Stowarzyszeń brała udział 
w rekolekcyach odbywanych dla ogółu w  danej parafii.

Stowarzyszenia zajmowały się także udzielaniem po­
mocy ofiarom wojny. W  22 Stowarzyszeniach zbierano 
składki, czyto bieliznę, ciepłą odzież i olruwie, urządzano 
wieczornice i t. p., a to na rzecz ofiar wojny. Biuro pośre­
dnictwa pracy Związku istniejące w  Poznaniu zapośrodini- 
ezyło pracę w 550 wypadkach. Kasa pogrzebowa Związku 
ilezy 1061 członków z 1354 udziałami.

Z przytoczonych cyfr w idzim y znaczny rozwój sio 
strzanej organizacyi w  Poznańskiem.

KRONIKA.
Od W yd aw n ic tw a . Z pow odu  bezrobocia  w  dru­

karniach k rakow sk ich  oraz z innych p rzyczyn  od W y ­
daw n ictw a  nie za leżnych  w yd a jem y  numer c ze rw cow y  
ze spóźnieniem , tak , że zna jdzie  się w  rękach  C zy te l­
n iczek  dop iero w  trzec ią  n iedzie lę  czerw ca. Za to n ie­
zaw in ione spóźnien ie uprzejm ie P. T . C zy te ln iczk i n a ­
sze przepraszam y.

W  odcinku dzis ie jszego  numeru rozpoczyn am y d ru ­
k ow ać  obraz scen iczny p ióra  ks. prof. A . S iudy, na­
p isany dla „K o b ie ty  P o lsk ie j” . S podziew am y się, że 
k ó łk a  am atorsk ie p rzy  naszych stow arzyszen iach  ode­
gra ją  tę  sztukę ku zadow olen iu  i uciesze członków  
i gości.

t  K s. A rcyb isku p  Franciszek  A lb in  Sym on. W  n ie­
dzielę, dnia 26. m a ja  zm arł w  K ra k ow ie  Ks. A rcyb isku p  
Sym on. Zm arły  D osto jn ik  K ośc io ła  u rodził się w  roku 
1841 w  D ubowcu pod Żytom ierzem . W  r. 1864 po u z y ­
skaniu dyplom u dok tora  św. T e o lo g ii zosta ł w yśw ię ­

con y  w  B zym ie  na kapłana, poczem  b y ł profesorem  
i rek torem  A k ad em ii duchownej w  Petersburgu . W  r. 
1897 zosta ł m ianow any biskupem  płock im , jednak  nie 
m ógł ob jąć s to licy  biskupiej z pow odu  zatargu  z r zą ­
dem  rosyjsk im . Skazany na w ygn an ie  p rzebyw a ł 4 lata 
w  Odessie, poczem  w  r. 1901 w y jech a ł do Rzym u. 
W  r. 1905 odby ł podróż do A m eryk i na życzen ie  O jca 
św. av spraw ie pracu jących  tam  Po laków . W  r. 191:5 
p rzyb y ł śp. A rcyb isku p  do K rak ow a , jak o  proboszcz 
kośc io ła  N a jśw . M ary i Panny, gd z ie  też ży c ia  dokonał. 
Sp. ks. A rcyb isku p  Sym on żyw o  in teresow ał się orga- 
n izacyą  stow arzyszeń  kato lick ich  robotn ic i d z iew czą t 
i pop ierał pismo nasze „K o b ie tę  P o lsk ą ” .

Z  B ia łe j. Myiśl o rgan izacy ! przen ika tu taj coraz 
bardziej ludzi p racy. Oto służące z B ia łej i B ielska po­
s tan ow iły  się z łą czyć  razem , bo i one potrzebu ją  o- 
św ia ty  re lig ijn e j, narodow ej i zaw odow ej, bo i orne są 
nieraz bardzo  uciśnione. D la tego  Stow . P racow n ie  
z w ie lk ą  radością, p rzy ję ło  i te d z iew czę ta  p racy  do 
sw ego  groma i u tw orzy ło  d la  nich „K o ło  S łużących”  
pod osobnym  zarządem . P rzew odn iczącą  jest M arya  
B iedraw a, sekret. F ila  G anców na a skarbn iczką Am,na 
Adam aszek. S łużących zapisało się dotychczas 155. Z e ­
brania miesięcznie m ają w  ostatnią n ied zie lę  każdego  
m iesiąca. M ają b ib lio tekę, kasę oszczędności, biuro po­
średn ictw a p racy ; na przylszłość m yślą 10 założen iu  
schroniska dla, służących beiz za jęć  i słabowmika; z cza­
sem znajdzie' się w  Dom u kato lick im  m iejsce i d la  w y ­
służonych służących, k tó reb y  za małą. op łatą m og ły  
znaleźć spoko jny ką t na starość. A le  m uszą ty lk o  słu­
żące w iern ie się trzym ać sw ego  k o ła  i ja k  najliczn iej 
się zap isyw ać, bo ty lk o  w ie lk ą  liczbą  m ożem y w ie lk ich  
d z ie ł dokonać. Organem  ko ła  jest „K o b ie ta  P o lsk a ” , 
do k tó re j od czasu do  czasu p isyw ać będą.

Kraków  Podgórze. Dnia 7. maja odbył się w  kościele 
parafialnym w Podgórzu ślub jednej z członkiń Maryi Win- 
cenciak. Związek pobłogosławił Patron stowarzyszenia Ks. 
Antoni Góralik, a chór odśpiewał „Y en i creator” i „Pod 
Tw o ją  obronę” .

Dnia 16. maja odbył się ślub na mszy św. Anieli Flanc- 
kńwny. Związek małżeński pobłogosławił W icepatron, Ks. 
Ziółkowski, a chór odśpiewał „Y en i creator”  i „Pod  Tw oją  
obronę” . ,

Co mamy czytać?
W ie lk ą  p rzy jem nością  i ro z ryw k ą  po p racy  są 

książk i, —  jak  w e w szystk iem  jednak, tak  i z w y ­
borem  ks iążek  n a leży  uw ażać ogrom nie. W  obecnych 
czasach w ych odz i ich m iliony, z te g o  zaś w iększa  
część, to książk i złe, bezbożne, p rzynoszące w ięce j 
szkody  niż pożytku . D la tego  książk i nie n a leży  brać 
do ręk i lekkom yśln ie , lecz  trzeba  się dow iedzieć, cu 
„on a  za jed n a ” , —  trzeba się zw róc ić  c zy to  na m iejscu 
do kogoś  pow ażn ie jszego , np. w  S tow arzyszen iu  do 
ks. Patrona, c zy to  do ga ze tk i naszej z zapytan iem , 
o ile ks iążka  jest w arta , by  je j d rog i czas pośw ięcić.

K s iążk i —  jak  zapew ne zresztą  w szystk im  w ia ­
dom o —  dzie lą  się poza dziełam i treści re lig ijn e j, po ­
bożnej na pow ieści i ks iążk i treści, pow iedzm y, nau­
kow ej. P ierw sze  służą przedew szystk iem  d la  ro zryw k i, 
lecz  jeś li są pisane przez ludzi zacnych  i m ądrych, 
m ogą nas n ie ty lk o  zabaw ić, a le i podnieść na duchu, 
w skazać d rog i, na k tórych  lep ie j m ożem y słu żyć Bogu, 
O jczyźn ie  i b liźn im , są n ieraz łączn ik iem  pom iędzy 
ludźm i, ży ją cym i w  rozm aitych  warunkach, pom imo, 
że posiadają  w spólną w iarę, m ow ę i in teresa żyw otne.
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O kulturze.T a k ą  np. jest książka  pt. „P la c ó w k a " , p isarza Prusa, 
jedn ego  z n a jw yb itn ie jszych  po S ienk iew iczu  p isarzy 
polskich. Jest to  książka, k tóra  każdem u P o la k ow i do 
serca tra fić  musi. Bohater je j bow iem , to  w ieśn iak  po l­
ski z Poznańsk iego , w y ro s ły  pod  strzechą w iejską, 
bron iący je j do ostatka  sil p rzed  N iem cam i (k tó r z y  go  
chcą pozbaw ić gruntu i ch a ty ) i w ych od zący  zw y ­
cięzcą  z w a lk i, stracił w  niej żonę i syna, spalono mu 
chatę i w yk rad zion o  byd ło , lecz on, m imo w szystko , 
na m iejscu zosta ł jeszcze  w iększym  gospodarzem  niż 
b y ł i w idzia ł, ja k  N iem cy  m usieli z k o lon ii p rzez n iego 
ustąpić.

Z książek , k tóre się nada ją  d la  m łod zieży , jest 
„S te fek  L u ty  w  B ra zy lii"  B u kow ieck ie j, „J a s iek  P li­
s zk a " W arnkóW ny, a do bardzo p ięknych  n a leży  
książka  p. t. „ Z  b iegiem  W is ły "  Chrząszczew skiej 
i W a rn k ów n y  (op isy  Po lsk i, kraju , m iast i zw ycza jów ).

D a leko  w ażn ie jszem  i p ożyteczn ie jszem  jest c zy ­
tanie książek  i czasopism  fach ow ych , na wsi przede- 
w szystk iem  książek , odnoszących  się do gospodarstw a 
ro lnego, w a rzyw n ic tw a , sadow n ictw a, hodow li drobiu 
i t. p. —  książk i, p rzy  pom ocy k tórych  m ożna w p ro ­
w adzić  n iejedno ulepszenie, kszta łc ić  się z p ożytk iem  
d la  gospodarstw a i ogółu . R ozum ią  to  gospodarze 
w  N iem czech  lub A n g lii, rozum ią także  i nasi rodacy 
w  W . K s. Poznańskiem , k tó rzy  stale trzym a ją  po trzy  
ga ze ty , re lig ijn e , po lityczn e  i gospodarcze, posiadają 
toż w  sw oich  b ib liotekach  odpow iedn ie książki.

m a r y a  s t u d n i c k a .

Hej Siostry!
(Na majówkę).

Hej siostry wraz —  
w ten piękny czas!

Gdy słonko nam tak cudnie lśni 
Pospieszmy wraz ! 
w zielony las 

Gdzie ptasząt śpiew —  tak mile brzm i! 
Gdzie echo słów —  
powtarza bór 

Tam spoczniem wraz —  w ten letni czas! 
Gdzie równy łan 
pójdziemy w tan 

H e j! Siostry wraz —  las wabi nas!
Niech pozna człek 

Niech serce zna —  że młodość trw a!

A  gdy przeminą młodości chwile 
To je  wspominać będziemy mile 
Siostrzaną miłość —  jedność i zgodę 
Ze Związku weźmiem na życia drogę!

Jednością silne — przyjaźnią Stałe 
Bez trwogi pójdziem wśród życia dróg 
Z  miłością cnoty —  przez życie całe,
A  błogosławić nam będzie B óg !

Chlubą Ojczyzny —  chcemy się zwać! —  
Podporą rodzin —  chcemy się stać! —  
Życie cnotliwe —  pragniemy wieść! —  
Niewieścią godność —  za standar nieść! 

Or.ybów i')18;

S łow o „k u ltu ra " jes t w yrazem  obcym , k tó ry  się 
u nas p rzy ją ł, dosłow nie zn aczy  „u p raw a ". U żyw a  się 
go  n ieraz, m ów iąc o upraw ie ro li, c zy li o ku lturze 
ziem i.

N ie  w yob raża jc ie  sobie, że w raz z cz łow iek iem  
na ziem i z jaw iła  się kultura, na ku lturę sk ładają  się 
w iek i i praca w ielu  pokoleń . Są i dziś narody  i p le ­
miona, k tóre o ku lturze nie m ają w yobrażen ia , ży ją  
w  ‘stanie dzikości.

N a rod y  tak  zwane kulturalne, daw n ie j w  czasach 
p rzedh istorycznych , p rzech odziły  straszne w a lk i o byt 
i w tenczas o ku lturze nie by ło  m ow y. C z łow iek  z a ­
m ieszk iw ał jask in ie, bronił się dzik im  zw ierzętom , ze 
wsząd czyha ła  nań śmierć.

K ro k  po kroku  B óg  pozw a la ł c z łow iek ow i ro zw i­
jać się, do dośw iadczen ia  dodaw ać dośw iadczen ie. Dziś 
nie m ieszkam y w  jaskin iach, w yszed łs zy  na po le  nie 
obaw iam y się spotkać w ilka  lub n iedźw iedzia , c z łow iek  
panuje na św iecie.

T e ra z  do K ra k ow a  jed z iem y  ko le ją , je że li się 
chcem y szybko porozum ieć u żyw am y te legra fu  lub te ­
lefonu.

Jakże da leko od  tych  czasów , gdzie  ścieżka w  le- 
sie b y ła  n iebezp ieczną, a po w odę w  k ryn icy  trzeba 
b y ło  iść z trw ogą .

D ziś nie zam ieszku jem y jaskiń , a le dom y, ubie­
ram y się w  suknie zam iast w  skóry  dzik ich  zw ierząt, 
m am y książk i, c zy tam y  i p iszem y, słow em  —  daleko 
odeszliśm y od czasów  naszych praprao jców . M am y 

dziś ośw iatę i ku lturę, k tó re  pow in n y iść ze sobą 
w  parze. K to  jes t ośw iecony, pow in ien  b yć  kulturalny. 
N ie  zaw sze jednak  tak  się dzieje. N ieraz ludzie z nauką 
nie posiadają  ku ltury. Zachow an ie ich b yw a  szorstkie, 
ruchy n ieopanow ane, sposób obcow an ia z ludźm i n ie­
delika tny, dob ieran ie ro z ryw ek  i p rzy ja c ió ł nieoso- 
b liw e. O tak ich  ludziach mÓAvi się: m ają w iedzę , a le są 
bez w ych ow an ia  —  bez ku ltury.

D o ku ltu ry  w ięc  n a leży  zachow an ie się nasze, 
sposób ubierania się, m ieszkania, dob ieran ia  sobie 
p rzy ja c ió ł i ro zryw ek , słow em  ca ły  nasz sposób życia .

N ie  znaczy, aby  uboższy  cz łow iek , nie m ogący  
m ieć salonów , nie m ógł m ieć m ieszkania ku lturalnego, 
przec iw n ie  —  m ogą być  sa lony bez ku ltu ry  urządzone 
i izdebk i pełne powabu, św iadczące o ku lturze ich 
m ieszkańców . W id z ie ć  m ożna dom y ubogie, gd z ie  nad­
zw ycza jn a  czystość, sm ak dob ry  w  u łożeniu  mebli, 
k w ia ty  w  oknach, k s ią żk i na półkach, m ów ią, że mie- 

. • szka ją  tu n iezam ożni, ale ku lturaln i ludzie. T a k ie  dom y
po wsiach m ożna spotkać w  Poznańskiem , gd z ie  i fo r ­
tep ian  się znajdzie. T a k ie  dom y są w szędzie  U robo­
tn ików  i ro ln ików  w  D anii i S zw ecy i, tam  chłopak 
m a jący  n ieraz m aturę gimn. w raca  do ro li i jest p a ­
robk iem  U sw ego  ojca.

N ie  każdem u dano, nie k a żd y  ma zdolności, nie 
każdem u potrzeba  do je g o  zaw odu  kszta łc ić  się w y ­
soko, a le k a żd y  w  sw oim  zaw odzie  m oże i pow in ien  
starać się o kulturę. R o ln ik , kUpiec i rzem ieśln ik , p o ­
s iada jący  kulturę, ży je  inaczej, inaczej U żyw a sw ego  
m ajątku, je że li g o  posiędzie i naw et ła tw ie j g o  zdo­
byw a, je że li stara się o p rzysw o jen ie  sobie kultury.

C złow iek  z kUltUrą nie Odda m ajątku  na Użycie 
w  karczm ie, nie w yd a  na fa ta łaszk i i d la popisli, ale 
U żyje go  w  celach w yższych , je g o  ku lturze radość 
przynoszących . S tąd  pow sta ją  fundacye, stypendya,
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ochronki i dom y robotn icze, gd z ie  poko len ia  znajdu ją 
pom oc, poradę i n ieraz p rzytu łek .

W ię c  ży c ie  nasze podnosi, u łatw ia , uszlachetnia 
ku ltura i ona w yrów n u je  różn ice m iędzy  ludźm i, gd yż  
ła tw ie j porozum ieć się m ożna z cz łow iek iem  ku ltu ra l­
nym , an iżeli n ieokrzesanym . K u ltu rę  m ożna od z ied z i­
c zyć  i m ożna pracą  w łasną zdobyć. O dziedziczyć , to 
znaczy, że rodzice  byli już ku lturaln i; zdobyć znaczy  
p racow ać samemu nad przysw ojen iem  sobie kultury.

Jest w ięc  w ychow an ie , k tóre nam  da ją  i drugie, 
k tóre m y  sami sobie da jem y. .

T o  w ych ow an ie  drugie jest dużo w arte, bo w  niem 
jest nasz w łasn y  w ys iłek , nasza w łasna praca. Zależne 
jes t ono od naszej dobrej w o li i go rącego  pragnienia.

W ie lc y  ludzie  św iata, ci, o k tórych  m ów ią  dzieje, 
k tó rzy  czynam i sw ym i ży ją  w  pam ięci ogółu , zaczyna li 
n ieraz od bardzo m ałych  począ tków , zw a lcza li trudno­
ści n iew idziane, p rzy  łu czyw ie  traw ili noce, aby  się 
czy ta ć  nauczyć, bo w  dzień  pasali byd ło , jedn ak  do 
celu doszli, bo m ie li w o lę  i w y trw a łość .

C złow iek  dobrze w ych ow an y , cz łow iek  ku ltu ry 
w  każdej sytuacyi', na każdęm  stanow isku umie się 
znaleźć i nad sobą zapanow ać, zachow u jąc swą g o ­
dność. Zachow ać swą godność nie znaczy  b yć  pełnym  
zarozum iałości i p ych y  i szukać czynem , k to  p rzypad ­
k iem  u b liżyć  nie chce, godność w łasna, poszanowanie 
swej duszy zasadza się na tem , że um iem y się bronić 
przed  złem  w szelak iem , p rzed  rozterką  i k łótn ią , a ro ­
zumem i tak tem  każdą  spraw ę staram y się rozsądzić.

N ie  jes t cz łow iek iem  p raw dziw ie  ku lturalnym  kto 
m ając fo rm y  zew nętrzne dobre, w szystko  to używ a 
d la  ce lów  ściśle m aterya lnych , dla p ien iędzy, a w  grun­
cie rze c zy  na dnie sw ej duszy, poza politurą, k ry je  się 
n ikczem ność i szkod liw ość. T a k i c z łow iek  n ie ty lk o  
nie m a ku ltury, a le  nie posiada także  charakteru, bo 
ku ltura w ym aga  harm onii na zew nątrz i w ew nątrz, 
c zy li: m am y się p rzedstaw iać tak im i, jak im i jesteśm y.

W aru n k i obecnego  ży c ia  są teg’o rodzaju , że m o ­
żem y się starać o jak  na jw iększą  w y żyn ę  duchową i nie 
w racać do czasów , gd zie , jako  m ieszkańcy lasów , b y ­
liśm y zm uszeni d la  u trzym an ia ży c ia  n ieraz zab ijać 
lub być zab ijan i, ro zw in ię ta  ku ltura w ym aga  od nas 
zupełnie czegoś innego, w ym a ga  m ianow icie, by  skarby, 
w  jak ie  uposażył nas B óg, w yd o b yć  i zu ży tk ow ać  dla 
szczęścia  naszych b liźn ich  —  rodaków .

U m iejętność w spółżyc ia , oparta na w za jem nej m i­
łości i bratersk ie j pom ocy, dźw igan ie  słabych, ra to ­
w an ie upadających , niesienie św ia tła  i dobra we 
w szystk ie  d z ied zin y  życ ia , jest to  stosow anie kultu ly  
nie w  słow ie, lecz  w ' czyn ie  i te go  od nas w ym aga ją
obecne c iężk ie  czasy.

W y m a g a  tego  nasza prastara, ty lo w iek o w a  k u l­
tura chrześcijańska i polska, z k tó re j b yć  m ożem y du­
mni, k tó ra  za czasów  naszej n iepod leg łośc i była  siłą, 
z k tó rą  się ob cy  lic zy li i da dobry  B óg, że dopom oże 
ona, iż doczekam y chw ili radosnej, a v  k tó re j naród ca ły  
zaw oła  z w o lne j i pełnej piersi:

„J eszcze  nie zginęła !...
M arya D ąbrow ska-B eerow a.

W ad ow ice , w  marcu 1918.

M yśli i zdan ia .
Ilekroć zlą myśl w duszy dobra przezwycięża, 
Tylekroć Święty Michał strąca z niebios węża.

Adam Mickiewicz.

MARYA STUDN1CKA.

W setną rocznicę zgonu Henryka 
Dąbi owskiego!

Wiódł on niegdyś Legiony 
W  walki krwawej bój 
Duch świetlany, roztęskniony 
Znosił życia znój!....

I  na obcej włoskiej ziemi 
Aż u Rzymu bram 
Z  nadziejami snów złotemi 
Zatknął sztandar sam !

Z  pod błękitów włoskich nieba 
Szła pieśń nawskróś zó rz :
„Jeszcze Rolska nie zginęła“
Nie zginie wśród burz!...

„Marsz Dąbrowski“ z Polski brzmiało 
„Marsz Dąbrowski“ nasz!
N ic nas dotąd nie złamało 
1 nie złamie nas!

Wódz legł cicho w nocnej ciszy 
W nieziszczonym śnie!
Dziś Duch jego skargę słyszy 
I  pieśń znaną ś le :

„Nie zginęła“ i nie zg in ie :
Marsz Dąbrowski wraz 
I  choć tysiąc łat przeminie 
Nic nie złamie nas!

Grybów, 1918.

Rady domowe.
Om dlenie. C zęsto zdarza się w śród ludzi m ieszka­

ją cych  na wsi, w id zieć  ludzi m d le jących . Z a zw ycza j o to ­
czen ie trac i g łow ę , przypuszcza, że to już kon iec ż y ­
cia i nie sp ieszy z żadną pom ocą. P rzez opóźnienie po­
m ocy —  m oże ch o iy  w  pew nych  w ypadkach  życ ie  za ­
kończyć.

Om dlenie nie jest chorobą, a le ob jaw em  różnych  
chorób. Om dlenie jest w yn ik iem  złego  krążen ia k rw i 
w  żyłach , w  m ózgu  i w  sercu. C h ory  biednie, tw arz 
i w arg i je g o  stają się blade, traci przytom ność, w zrok  
ma b łędny, pod oczam i sine obw ódk i i upada bez p rzy ­
tom ności.

T rzeb a  w  tym  razie najprzód  chorego u łożyć g ło ­
w ą  n iże j —  nogam i w yże j, ab y  k rew  posp ieszyła  tam, 
gd z ie  je j brak. Spryskać tw arz w odą  zimną, daw ać do 
w ąchan ia am oniak i eter, a w ew nątrz  dać 10 k rop li 
eteru, trochę w ina, czarnej kaw y . Starać sic w yw o ła ć  
oddech siliniejszy, choćby satuozinlie.

Korzyści z cytryny.

Na ból gardła dobrze jest wypłukać gardło mocno so­
loną wodą z sokiem cytrynowym.

Sok z połowy cytryny uleczy ból głowy.
Sok cytrynowy w yleczy plamy rdzy.
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Tęga  limioniada nie osłodzona, użyta przed śniada­
niem, zapobieży i uleczy atak ■zatwardzenia.

Sok z cytryny, dodany do mleka, aż się zwarzy i ten 
to ser przewijany na opuchnięte miejsce, usuwa ból reuma­
tyzmu.

Syrop z soku cytryny ulży nieznośny kaszel.
Ciepła limoniada, wypita przed spoczynkiem, uleczy 

zimno na płucach.
Na ranę spowodowaną, urżnięciem, przyłóż szmatę do­

brze przesiąkniętą sokiem cytrynowym.
Sok cytrynowy dodany do soku innych owoców , jak  

wiśni, poziomek i t. p., które nie chcą się łatwo zgaJarefco- 
wać, przyczyni się do tego.

Sok cytrynowy jest daleko lepszy do- sałatki aniżeli 
ocet. Szczególniej przy owocowych sałatach.

Sok z połowy cytryny, dodany do płóczącej wody po 
zmyciu głowy, zbierze wszelką thistość z włosów.

A żeby cytryny na długo Świerże zachować, należy je 
przykryć szczelnie szklaną pokrywką.

Potrawka z królika. K rólika kraje się na kawałki, soli 
go, daje go  do rynki, polewa pół szklanką wrzącego octu, 
dodaje 1 łyżkę kopiastą smalcu i 1 drobno siekaną cebulę 
i dusi razem na wolnym ogniu, podlewając od czasu do 
czasu po 2— 3 łyżki zimnej wody. Gdy mięso już miękkie 
a woda się-wysmażyła, należy mięso obsypać 2-^-3 łyżkami 
pszennej mąki, i zrumienić ją. Gdy mąka już rumiana, wie* 
wa się do mięsa 1 szklankę zimnej wody i jędną czwartą 
litra kwaśnej śmietany i zagotuje razem. Do potrawki po­
daje się ry ż  ugotowany, albo ziemniaki, albo kaszę hre- 
czaną.

Zbierajmy zioła lecznicze!
Zioła lecznicze są bardzo poszukiwane, a ludzie nie­

wiele o tem myślą. Dzieje się to po części przez nieświado­
mość! Ludzie bowiem nie wiedzą, że n. p. kw iat lipowy, 
kwiat dziewanny, rdest, tysiącznik, piołun, podbiał i wiele 
innych ziół posiadają właściwości lecznicze, za które, kupu­
jąc je  w aptece, drogo płacić trzeba. A  jakże wielką przy­
sługę wyświadczają nam zioła przy rozmaitych zachorze- 
niach. ranach i obecnie, gdzie brak herbaty, .służyć nam 
mogą za niepospolity i smaczny napój. W  każdym więc 
domu powinny być apteczki domowe, w  których uzbie­
rane i ususzone zioła przechowywać należy. W ażną czyn­
nością przy zbieraniu ziół jest umiejętność zbierania, su­
szenia ich i przygotowywania. Następująco wskazówki, po­
dane w  skróceniu, pouczą nas, jak ie rośliny zbierać i jak 
z niemi postępować należy.

Zioła lecznicze posiadają zawartość leczniczą albo 
w całej roślinie lub poszczególnych częściach (korzeniach, 
korze, liściach, łodydze, kwiatach, owocach i nasionach). 
Przedewszystkiem zioła zbierać należy w  porze najwła­
ściwszej, wówczas gdy w  roślinie zawartość części leczni­
czych jest największą. A  zatem zbierać się powinno:

K o r z e n i e  w  zimie, wczesną wiosną lub przy końcu 
lata. Działanie bowiem korzeni w  tym  czasie jest najwię­
ksze. K o r ę  w  tym samym czasie, co korzenie. L i ś c i e  —• 
gdy całkowicie się rozwiną, ukształtują i roślina ma 
wkrótce zakwitnąć. K w i a t y  —  zaraz po rozkwitnięciu, 
o ile możności przed utworzeniem się nasienia. C a ł e  
z i o ł a  —  w  chwili rozpoczęcia kwitnienia lub nieco wcze­
śniej. O w o c e  i n a s i o n a  —  po zupełnem dojrzeniu.

Z b i ó r  ziół i roślin odbywać się winien zawsze w cza­
cie pogody (nie potrzebuje być słońca), wtedy, gdy rośliny 
obeschną z w ilgości i rosy. Jest to  warunek konieczny, 
który stosować trzeba ściśle.

S u s z e n i e  odbywać się musi w miejscach [przewiew­
nych, zabezpieczonych od w ilgoci, a w ięc na górach i stry­
chach, a nie na słońcu.

Przeważną ilość roślin lekarskich używa się na ziółka 
apteczne. Liście, rośliny cale, korzenie, korę i niekóre 
kw iaty (lipa) należy pokrajać i to możliwie na pół wysu­
szone, później można dosuszyć. Przygotowane zioła należy 
zabezpieczyć od kurzu i w ilgoci, najlepiej przechowywać 
je  w  woreczkacli lub puszkach.

Dobrze zebrane i starannie przygotowane zioła p rzy­
niosą nam także niemałe zyski, skoro je na sprzedaż prze­
znaczymy.

Najważniejsze rośliny, które zbierać należy, są nastę­
pujące:

Kruszyna (kora). K w i a t y :  Rumianek, bez czarny, 
bławatek, lipa, dziewanna, wrotycz. L i ś c i e :  Brzozowe, 
w ilczej jagody, podbiału, szałwi, wulka, trójliścia, niedźwie­
dziego grona. C a l e  z i o ł a :  Piołun, tysiącznilk, grzyb, dziu 
rawiec, krwawnik, rdest, bratki, nostrzyk, przetopnik. K  o 
i- z e n i e : Tataraku (krajany), mydliku (krajany), kurzego 
ziela, goryczki, waleryanu. O w o c e :  Maliny, poziomki 
i czarne jagody, głóg. N a s i o n a :  Czarnuszki, anyżu, ko­
pru, kminku, kolendra.

Zbieraniem ziół zająć się powinny osoby takie, które się 
nieco znają na ziołach, zaś nauczycielki i ochroniarki zapo­
znać się winny ze zbieraniem ziół datego, że praca ta ma 
dodatni wpływ  wychowawczy. Przyzw ycza ja  dzieci do pra­
cy, do poszanowania tego, czem nas przyroda obdarzyła, 
kształci umysł dzieci a wolny od zajęć czas, spędzą dzieci 
z pożytkiem dla siebie i drugich. Zrozumiały to inne naro­
dy, dlatego z korzyścią wielką, bo materyalną i wycho­
wawczą, za jęły  się zbieraniem ziół, szczególnie przez dzieci.

Fraszki.
M łody pan zajechał1 ma noc do lichej, oberży , gdziie 

arendanz c iek aw y  m iędzy innem.ii pytaniam i; «  o to za p y ­
tał, dokąd i w  jak im  celu podejm uje pan, podróże. Gość 
p rzy b y ły  jako  cz łow iek  o tw arty , nie ta ił pow odu  sw ej 
w yc ieczk i, ale w prost pow iedzia ł : „ ja d ę  w  św|iia.t szukać 
rio<zurmi !”  Żyd  p rzeb ieg ły  pom yśla ł sobie : „k ie d y  ty  
w  św iecłe szukasz rozumu, to t y  musisz, m ieć p ien iąd ze ". 
A le  i. goścjlow i c iekaw ość żyd ow sk a  w ca le  się nie: p o d o ­
bała, także pom yślał sobie : „ty; w id zę , chcesz m ię rozu­
mu nauczyć, a le ci się n ie  uda“ . Po skrom nej bardzo 
w ieczerzy , .gość rozpasaiwSizy z s ieb ie  duży trzos z pie- 
n iądzm i rzu c ił gonlai sitół, sam  zalś p o ło ży ł -siię mia/ słom ę 
.zapalzi ktotło stołu  i! mdlał śpiącego-. Żyid z  ałikierz!a patrzał 
biandlzo -uważnie', gidtaie b y ł tnziois. p o ło żon y  i zgas ił św ia­
tło  ma perwine. G ość tymczasem. cłeihiutkio śc iągn ą ł trzos 
ze sto łu  k>u sobie i  p oczą ł tę g o  cirraplać. Żyd1, sądząc, że 
dobrze zasnął, na. palcach  w ysunął się z alkierza; i da­
le jż e  dx> stołu , (maca: maioikioło, lecz. trzosa  nie- by ło . G dy 
s ię od d a lił żyd , gość  pocłchu znow u  trzos na s tó ł po­
ło ży ł. Ż y d  fcrizieSize ogn ia, (rozpalił św ieczkę i patrzy, 
trzos le ży  na  swoijem m iejscu. Z gas ił tedy  św ieczkę, 
a  tym czasem  gość zn ow u  ściągnął trzos ku  sobie i  le ­
p ie j jesizicize chrapał. Żyid ma. palcach izimawu lez ie  po 
trzos, m aca, n iem a trzosa;, w y ła z i na  sltół, niema;. W raca  
do a lk ie rza  i  zn ow u  krzesze, a tym czasem  gość znow u  
traos iwysitalwił na -stół. Ż yd  rozpa lił św iecę i pa trzy , 
trzos le ż y  na  stole. Dm uchnął niai św iecę  i zgas ił, a  tym ­
czasem  go ść  pom knął trzos kit sobie. Id z ie  ż y d  po raz 
trzeci, in a ca-, niema brzosą. D om yślił s ię przecie, ż e  
to; sią f ig le  gośc ia  i  p od  inosem tyikoi p ow ied zia ł: „R ich . 
an  ta ty  arami, di Szw arc ju r “  i; spać się po łoży ł. Ramo
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ted y  •wBfcal ó w  pod różn y , p rzepasa ł trzos  ja k b y  n ie  nie 
zasiało, zap y ta ł o  ■raielwwiefc żyda , k tó ry  w yszed łs zy  do 
n iego z ałk ierzyika ta k  pow ied zia ł: „N .y, po. co pan je- 
dzie w św iat Szukać irioizaiimo? Pan g o  już masa!

W E SO ŁY KĄCIK.
Przepis na tanią potrawę: Rozpalić ogień kartą w ę­

głową i smażyć na nim kartę na mięso na karcie na ma­
sło. Osobno gotować kartę na ziemniaki z małym dodat­
kiem karty na mąkę. Na koniec zjeść razem z kartą chle­
bową.

Jeżeli posiłek wypada wieczorem, powinno się oświe­
tlić pokój kartą na naftę.

Po uczcie należy umyć ręce kartą na mydło.

Co to, to nie!

Rozm owa z dziewczyną.
—  Poszłaibyś za mąż? —  Toćby się polazło.
—  A  masz ty  co? —  Możeby się znalazło.
—  A  umiesz robić? —  Co wam do g łow y wlazło.

Fatalizm.

—  A leż panie Janie, dlaczegoś pan taki smutny? Po­
winieneś się pan cieszyć, że pański syn jest już wetery­
narzem!

—  To mię właśnie zasmuca! Studyowa! tak długo, że 
musiałem sprzedać wszystkie me krowy i zadowolnić się 
jedną. A  teraz dał on tej ostatniej jakieś lekarstwo i z tego 
zdechła.

W  letnim sezonie.

L e t n i k  (do w ójta  wsi, posiadającego jednocześnie 
pensyonat dla gości): N ie ma we wsi żadnego miejsca, żeby 
zamknąć tych dwóch złapanych złodziei ?

W  ó j t : Ta  jest areszt, ale mieszka w  nim właśnie 
dwóch letników z rodzinam i!

Rozwiązanie szarad z nr. 5,
I.

bu— ra— ki

II.
p a— ty — ki

III.
Łam igłówka, 

c z e r w i  e®c 
z a p a l a  jC z 
e p i d e m i e  
r  y  d y  g  i e r 
w  o j n i ł ó w  

i s k i e r k i  
e g z e k w i e  
c z e r w i e c  

Dobre rozwiązanie nadesłały: Anna Stełkówna, No* 
w y  Targ; Cecylia Kubikówna, Kraków ; Rozalia Lachówna, 
Zabłocie; Eleonora i Józefa Gwoździówny, Izdebnik; Ja­
dw iga Feliciakówna, Kraków-Podgórże; Marya Łodzianó- 
wna, Zabłocie; Magdalena Krzyżowska, Jeleśnia; A gn ie­
szka Cygonik, G ilowice; Anna Kosiecówha, Rozalia K łó- 
sakówna, Marya Marszalikówna, Zabłocie; M. ŁodziahóWna, 
Zabłocie; Magdalena Słowikówna, Jeleśnia; Jadwiga Rył- 
kówlia, Andrychów; Marya Skowronów,na, Zabłocie; Zofia 
Jaworska, Tuchów; Janina Kapustówna, Kraków.

Nagrody otrzymały: Anna Stefkówna, Rozalia Klusa- 
kówna, Eleonora Gwoździówna, którym wysłaliśmy książe­
czki „W ie lk i Tydzień  w  Kościele11.

SZARADY.
i.

Z niżej podanych sylab, utworzyć 1() wyrazów, któ­
rych początkowe litery czytane z góry na dół, utworzą na­
zwisko poety polskiego, a końcowe litery w tymże kie­
runku czytane dadzą tytuł jego dzieła:

Ero —  nin -  cy —  zyz —  fu —  ig —  pot —  clirze —
ward —  gin a —  do —  ce —  skop -  - la —  ja —  ed —  i —
wa —- siu —  kto —  in —  prys —  mi —  la —  wi — ści.

1. Szkło powiększające.
2. Nakrycie g łow y u Biskupa.
3. W yznawca Chrystusa.
4. Inaczej frasunek.
5. Przyrząd do szycia.
6. Imię męzkie.
7. Miasto w zachodniej Galicyi.
8. Imię męzkie w piątym przypadku.
!). Roślina południowa.

10. Choroba oczu.
II.

W  podaną figurę wpisać wyrazy, tak, żeby litery 
w  miejscu kropek, czytane z góry  na dół, u tworzyły na­
zwę przyjemności urządzanej przez Stowarzyszenie.

1. Spółgłoska.

2. Zwierzę wodne.

3. Owad.

4. ?

5. Rękodzielnik.

6. Część twarzy.

7. Samogłoska.

III.

Krak a

Ad U .

Janina z Podola.

Dobre rozw iązan ie nadsyłać należy od końca tego 
miesiąca.J~Za dobre rozw iązan ie przeznacza Redakcya 
trzy  nagrody w  postaci k s ią żeczk i: „4  Ewangelie w  je ­
dno z łączone11,

ZAWIADOMIENIE.
Biała. G łów n y  W y d z ia ł Sto w. P racow n ic prosi 

w szystk ie  S iostry , ab y  w  tym  m iesiącu, pośw ięconym  
Najsł. Sercu P . Jezusa, k tóre  jes t Opiekunem  naszego 
S tow arzyszen ia , pam ięta ły  gorąco  polecać M li C zc igo ­
dn ego  K siędza  Patrona, zw łaszcza  dnia 27 czerw ca, 
nadto  sprawę bu dow y  Sali Dom u katolick iego. a w szys t­
k ich  tych, k tórych  skupia i łą c zy  to Boskie Serce.

SKŁADKI.
Na fundusz wydawniczy „K ob ie ty  Polskiej1' złożyli: 

X. M ieczysław Trojnacki z Łukow icy 5 kor.; X. Dr M. i ’ . 
10 kor,

cl n

ó d A  —  100 lic , a le, 2% yn

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


